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W rażenidi delegaci! 
estońskiej z  Polski.

Oświadczenie m in. Becka Demonstracje „głodomorów'' w Londynie.

Na dworcu w Warszawie zebra­
ło się liczne grono osób, żegnających 
wycieczkę estońską, która podczas 
taik krótkiego pobytu w Polsce zdąży 
ła zdobyć serca wszystKich, z lit. 
kontakt bezpośredni nawiązała. Pa­
dają ostatnie słowa pożegnania, uści­
ski dłoni, serdeczne pocałunki, .luż ru 
szył pociąg przy potężnym śpiewie 
chóru akademików estońskich, tak li­
cznie studjujących w Warszawie. 
Zajęliśmy nasze przedziały, wszy­
scy sa pogrążeni w żywej roz­
mowie dzielą się wrażeniami z 
pobytu w Polsce Wszyscy ra­
dośni, uśmiechnięci. Zapomniano o 
zmęczeniu po tylu niedospanym no­
cach. Widać mili nasi goście za down 
leni są z przyjęcia, którego doznali w 
Polsce. Potrafiliśmy gościnnością i o ?r 
decmością naszą i tym razem zdobyć 
Mrca delegatów legc bliskiego nam

naroau estońskiego. Pragnąc jednak 
pozyskać dowód trafności spo .trzeżen 
swoich, zwróciłem się do p. inarszał 
ka se jmu estońsk iegd, przewodniczą- 
tego wycieczki estońskiej, z prośbą o 
udzielenie mi przed opuszczeniem gra 
nic Rzeczypospolitej w \ wiadu o wraź • 
piach, które z pięciodniowego po- 
ponytn w Polsce wywozi do O jczyzny 
swojej Pomimo spóźnionej pory 
Pan Marszałek Einbund uczynił za­
dość mojej prośbie i zaprosił mnie do 
swego przedziału. Wielokrotny marsz. 
Sejmu, kt. kolejno dzierżył w swych 
doświadczonych rękach ster najwaz 
nicjszych resortów państwa, b. Naczel 
nik Państwa, będąc cokolwiek prośbą 
moją zaskoczony, jednak bez naj 
mniejszego namysłu zaczął ze mną 
rozmowę, która przeciągnęła się aż do 
w pół do drugiej.

R&zmowa z p r e z e n t e m  Elnhindsm,
„Oficjalnym powodem naszego 

przyjazdu była rewizyta Towarzystw » 
Polsko-Estońskiego, członkowie któ- 
lego odwiedzili nas w jesieni zeszłego 
roKu Powodem faktycznym było jed 
nak poznanie przez delegację Polski 
i Narodu Polskń^o. Mojem zuszczyt 
nem zadaniem było pozatern złożenie 
wizyty marszałkom .Sejmu i Senatu 
Polskie-go, albowiem 3 lata temu ów- 
izesny Marszałek Senatu, prof. Szy 
mańsk: odwdedził mnie i parlament 
nasz w Tallinie".

„Delegacja nasza składa się z sze­
regu najwybitniejszych mężów nasze­
go życia publicznego. Z radością mu­
sze stwierdzić że spotkało nas w P  >1 
sce przyjęcie najbardziej serdeczne i 
zaszczytne, zarówno przez marszałka 
Sejmu, jak i marszałka Senatu, prze. 
rząd polski oraz Towarzystwo Polsko- 
fc słońskie z Ministrem Hubickim i jfe 
go szanowną małżonką na czele. Prze­
de wszystkiein zaś podkreślić musze 
nadzwyczajną uwagę, okazana mni * 
i moim towarzyszom przez Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Ignacego 
Mościckiego, który pomimo tego, iż 
czas swój apędzat na odpoczynku w 
/.ukcpanem w swojej skromnej i tak 
zacisznej willi, przyjął nas tak uprzej 
mń' i gościnnie*1.

„■łesteSmy również wdzięczni Pra 
zydenlowd miasta stołecznego W a r ­
szawy i Krakowa, burmistrzowi Zako 
panego oraz pp. starostom i wszyst­
kim (Panom na wybitnych stanów: 
skach w  miejscowościach, w których 
nyśiriy się zatrzymywali, albo prze­
jeżdżali, a którzy nus ak serdecznie 
witali"

.Nadzwyczajną uwagę poświęcono 
nam po przekroczeniu granicy poi 
skiej w Tunnontach, gdzie pan staro­
sta oraz władze miejscowe powitali 
nas na czele kompanji honorowej*

.Szersze masy społeczeństwa E- 
slońskiego Polskę znają jedynie za po 
irednictwem tycń dzielnic, które daw 
Hi. i znajdowały się pod władzą rosyj 
ską. Władze polskie oraz społeczeń­
stwo polskie potrafiły jednak dać narr 
obraj prawdziwej Polski, przedstawić 
nam Jej wielkie wartości, duchowe i 
materpatnie. W  miastach polskich
mogliśmy się przekonać, jak stara i 
ceniona, silna wola w pracy głęboko 
spojona jest ze sztuką, religjn i kul 
rurą duchową, co mojem zdaniem do 
duło w łasme Narodowi Polskiemu 
cech bohaterskich i rycerskich, czein 
się odznaczał w walkach o Niepod 
k-głość. Co do stosunków -polsko-c 
■"dońskich, to mogliśmy głęboko prze 
konać się. że przyjazn Polski dla 
‘Estonji nie jest objawom powierz,
chownej grzeczności, lecz naprawdę
odczuwana wewnętrznie przez społe­
czeństwo wypróbowana podczas
*  'polnych walk o niepodległość i dzie­

jowej misji historycznej. Jest to pr/.y 
jazn bezpośrednia i senleczna

...W tej części na.,/ego kontynentu1"., 
mówię P. Prezydentowi Einbundowi 
dokonano wielkiego dzieła nad utrwa 
h niem pokoju. Osobiście jestem zda 
nia, że zawarcie szeregu puklów oraz 
nawiązanie przy jaznych stosunków 
dyplomatycznych z Rosją, a obalenie 
chińskiego muru, dzielącego dotąci 
Niemcy od Polski, powinno korzyst­
nie odbie się na państwach Bałtyckich 
oraz ułatwić tym narodom ich wza- 
ifinnc zbliżenie się“ .

,.1^’ta się Pan. jak się odnoszę do 
zagadnienia współpracy państw Bał 
tyckich‘.'“  —  ov!powiedział mi p. Ein 
bund. „Zadaniem mojem nie jest roz 
wiązanie zugadnieii polityki zagra­
nicznej. Mogę Panu oddać jedynie 
mentfdność w polityce zagranicznej 
Narodu Es1onskiego“ .

..Pańslwom Bałtyckim, biorąc pod 
uwagę ich geopolityczną sytuację 
przypada w udziale ważna kultural 
no-polityczna i państwowo politycz­
na rola pomuniży Wschodem a Z i- 
eliodem. w ogólnym koncercie euro­
pejskim. Właśnie dla tego naród 
Estoński widzi w ścisłej współpracy 
Państw Bałtyckich wielki ideał, do o 
siągmęcia którego dążyć należy ca 
łą parą, nie odkładając, rezultatu ostu 
tocznego na lat kilkanaście. W  tern 
świelie Estonja całkowicie ocenia świa 
dotną i tak doniosłą w skutkach poli­
tykę polsk" nad utrwaleniem pokoju 
między Wschodem i Zachodem. Je­
steśmy przekonani,<iże interesy Polski 
w tym w! padku nie będą sprzeczne 
z żywotnemi interesami Państwa f  
słońskiego"". „

„ (Izy może Pan. Panie Prbz^HSbd 
cie, na zakończenie udzielić mi swych 
cennych uwag o naszych stosunkach 
wewnętrznychi?“

„Odniosłem wTażcnie,, że budov 
nic zym Paustwsa ,Polskiego, Marszal­
kowi Piłsudskiemu i jego współpra­
cownikom, udało się stworzyć system 
państwowy, będący właściwym kom­
promisem pomiędzy skrajną władza 
autorytatywną, a ultraoemokratyc/ 
nym ustrojem, zwalczanym obecni,: 
wszędzie. Wybrano szczęśliwą drogę, 
przy pomocy której, chociaż przy za­
chowaniu ustroju parlamentarnego-, 
można będzie sprężyście rządzić pań 
slwem. W  tym wypadku Polsce moź 
na życzyć jedynie szczęścia i powo­
dzenia".

W  głębi korvtarza wagonu znikł,i 
wysoka i szczupła postać Prezydenta. 
Lmnunda, o szlachetnym profilu i 
lak charakterestycznym zna nym w 
całej E.stonji z niezliezunych karyk i- 
lur, trochę wydłużonym no-dc. ab\ 
dać miejsce innej postaci, pełne i wer 
wy i humoru. Ministrowi Spraw W e ­
wnętrznych i Sprawiedliwości Estonji.

Min. Hiilter ci policji D Jsk .tJ.V  B t t l a  ■  I H I R I a l  W

^;ysZ6dem", mówd Ministra Joban 
'kr, że pragnie Pan pozyskać dla 

swego pisuta w^ywiad ze mną. Mlas 
iwie z zasadj \v\-wiadów ni* udzie- 
i™ ’ /-?,Z zr°Lię wyjątek i poświęcę 

dka Policji Państwowej Pol 
i rłf^'i- ^łórej nie mogę wmrost zna 
lese slow uznania"", -  w ś* iet
nym humorze, l.edąey Mmister.

" na ulicach policjant polss 
zwraca uwagę swóją powagą i dyscy 
phną oraz w.eik* inteligm. jg. go Ma 
nowi ide , do którege. dążą wszystkie 
policje Państwo, nosiada jace laką po

iicję, może być pewne, że spokój w  kra 
ju niczem zakłócony nie będzie. Poka­
zywano nam niezwykle ciekawy sprzęt 
policji polskiej, —  doskonałe samo­
chody pancerne, ambulatorja i t. d 
Demonstrowano metody bezkrwawe 
go rozpędzania tłumów, oprowadza 
no po luboratorjuin pohcyjnnu jakie 
go w Estonji nie posiadamy. Wszyst­
ko co w idziałem, mogę streścić jed 
nym wyrazem —  zazdrościmy Polsce 
jej policji “ .

„Ze strony Ministra Spraw Wew 
nętrznyeh p Pierackiego, oraz naj-

o układzie polskr-niemieckim.
Po wymianie dohumraitów raty- rozmowie z przed:,law .cieleni Iskry 

fikacyjnych polsko - niemir^kiej di podał następujące ośw iadczenie w
Łlaracji o nieagresji, p. min Beck w sprawie paktn polsko - niemieckiego.

Ze szczerem zadowoleniem —  m ówił min. Beck —  w|d*ę ten 
ostatni, toimalny akt potrzebny aia wejścia w życie naszego układu 
z Niemcami.

Już w mojem przemówieniu na komisji spraw zagranicznych 
Senatu miałem sposobność stwierdzić, że foima i sposób przepro­
wadzenia negocjacji, to..na samego układu i sposób załatwienia 
strony formalnej podkreślają jasnosć tej ważnej decyzji polityczne], 
powziętej przez oba rządy, I podnoszą wartość samego układu.

Jestem przekonany, że — jak to Już w  tekście deklaracji zostało 
wyrażone —  rozpoczynamy nową, lepszą epoką w stosunkach 
z Niemcami.

Ze szczególną satysfakcją widzą w tym akcie dyplomatycznym 
przykład konstruktywnej pracy, przeciwstawiającej się fali pesy­
mizmu, która tak łatwo w ostatnlcn czasach rozszerza się w sto­
sunkach mlędzynarodowyrh.

Nie dziwię się, że prace nasze ostatniego okresu wywołują 
żywe zainteresowanie w poważnej opinji politycznej zagranicą.

Jestem przekonany, że myśl oolityczna riarszałka PusudSKlego, 
wyrażona w polskiej polityce zagranicznej stwarza najrealniejsze 
I twórcze elementy pokoju.

W  dziennikach niemieckich.

Zapowletu sfrafku.

BERLIN  (Pat). Wczorajszy w y ­
wiad mhlisrtra spraw zagranicznych 
Becka został ogłoszony w dzisiej­
szych porannycn dziennikach, któ- 
rt w komentarzach podkreślają oso­
biste zasługi Marszałka Piłsudskiego

Nowe wnlos&i L iiiti^ ie n a
w sprawach bah^cko-sK&niiynewskich 
i o prawacn mniejszości narodowych.

KYuA 25. U. (Tel wł ). W  szwraz 
kim senacie sen. Lindhagen postawi- 
wniosek, aby zwrócić się do ministra 
spr. zagrań, z następująeem pyta­
niem:

,Cxy rząd szwedzki gotóv jest pod 
jąć kroki ku wszczęciu rokowań ce­
lem:

1) zawai ria paktów o nieagresji i 
konwencji o określeniu napastnika 
pomiędzy państwami skandynawskie 
mi ł  jednej strony, a Z. S. S. R. z di u

2) zawarcia tego rodzaju układów 
pomiędzy państwami bałtyckiemu a 
Rzesza Niemiecką;

Książe Jorku w Południowej Afryce.

tlru g i svn Króla .k-rzego, Łs. Jorku odbyt 
podróż do Po łu dn iow e j A tryk i. gd zie  byt 
n i tu i ja,stycznie p rzyjm ow any,

IHWMI1IBIIMIIUBIMM—

Z d jiy ie  nasze przedstaw ia ilum inacje w 
K apsztadzie  z oka zji w izy ty  k.s. Jorku.

W y ja z d  w ycieczki estońskiej
z  Warszawy.

W ARNZW YA (PM). Dziś o g od , . 
0.20 wyjechała / powrotem do Esto­
nji wycii^czka Estończyków, bawią­
cych on kilku dni w Polsce, z preze­
sem parlamentu estońskiego p. Ein- 
budnem na ozele. Gości żegnali na 
<lwTorcu przicłstawiciele poselstwa e 
słońskiego w Wai^szawie,' Jpolskiego

S u r o w c e  do w y r o b u  c z e k o l a d y
Sprężysty zastępca na Wilno, dobrze wprowadzony w  przemyśle czekoladowym, 
poszukiwany prrez poważną firmę importową. Oferty pod: „Branżysta* do Biu- 

________________ ra Ogłoszeń D A. P.. Warsrawa, Marszałkowska ) 5 .__________________

wyższych dostojników sądownictwti 
p-.Lskiego, sjiotkało naś tak zaszczyt­
ne i serdeczne prz) jęcie, iakie przesz­
ło nasze oczekiwanie".

„Mogę panu wogóle tylko powie­
dzieć"-,. mówi ma zakończenie Mini­
ster, „że zachwycony jestem z poby­
tu w Polsce, w której jestem j>ora/ 
jńerwszy w życiu. Przebyłem Polskę

LO N D Y N , (PA T ). —  Iłemonstraeje bezm - 
Lolnyeh, jakie miaty dzJS mwjsee w  Hyde 
Parsa, odbyty się be* zasłoeenii porządkn.

Około godz. 3 po pomdniu ze wszystkich 
stron i ZDtlynu napływać zaczęty pochody. 
Każdy pochód otwierało kilku konnych po 
licjan.ów, następnie- szła orkiestra, l  dalej 
postępowali demonstraocL. niosąc liczne 
sztandary 1 transparenty i śpiewając pieśni 
rewołur. jnr. Każdy pochód zamykał rów  
niez oddział konnych policjantów. —  W szy  
sttle łe pochody utworzył)1 na w ielkiej pom  
nie Hyde Parku oio. otaczając 8 usiawio  
nyeh trj non z k.óry-ch prztm a. iail różni 
mówcy

W! przemówieniach tjch  podkreślali la-.t 
utworzenia je<loolitej;o frontu walki między 
niezależną Labonr Porty i komunistami. —  
erzewoduicząey komunistów Hannin^tun któ 
rego m owa była specjalnie agresywna, zapo 
wieoziar, że o itr dyskutowany obecnie %v 
parlameneie projekt ustawy o bozroboclu z© 
stanie wprow-aazony w  życie, tc połączone 
organizacje, tworzące jednolity front watLi, 
ogłoczą strajk dla zademonstrowauia prze­
ciwno tej ustawie. Charakterystyczną ceelnt 
wsz)Sikich przemówień były jai najostrzej 
Nze i nieskrępowane w  wyrażeniach ataki 
skierowane przeciwko prerojerowi Mac Dn 
naldowi.

C zasy r z ą d ó w  ludzi bogatych 
na n iekorzyść biednych m in ę ły

—  twierdzi minister spaw wew. Ameryki.

i kanclerza Hitlera w realizacji po­
rozumienia polsko —- niemieckiego. 
> iektóre dzienniki wyrażają przy tej 
sposobności nadzieję,vże następnym 
etapem porozumienia będzie likwida­
cja polsko-niejnieekiej wojny celnej.

X 0 W V  YORK (Pat). Minister spr. 
wewnętrznych Harold icks, jeden z 
najbiizszycń współpracowników pre 
zydenta Ruosevełta wygłosił w Ałdi 
ne Klub znamienne przemówienie, w 
którem m. in oświadczył: Dawne
czasy rządów' ludzi bogatych i potęż­
nych na korzyść bogatych i potężnych 
nych, a na szkodę mas ludowych rrfi 
nęły bt. <.po-\vrcrtnie. Nie na fo jesteśmy 
na ziem i. aby przeżyć czyściec i cze­
kać sz.częśliyvego żyyyota yviecznegj 
po śmierci. Każdy z nas ma nadzieję 
usprawiedliwioną, życzenia, do któ 
rych spełnienia w rozsądnej mierze 
ma pełne prawo, l e g o  rodzaju pro.'

ra-m społeczny żadną miarą nie naru­
sza naszej budowy gospodarcze j ,  
przeciu nie wzuwania większą stopę 
życiową. To postulat, który doskona 
le zgadza odę z programem naszej wieł 
kiej demokracji. Zmieniła się bezpo- 
yyTotnie* epoka, którą hisiorja oceniła 
jako epokę chciwości, bezwzględności 
i rozrzutności. Rewolucją społeczną, A 
kłórą tu chodzi, będzie poprostu uui 
nięcie od władzy przedstaw icieli bo­
gactwa i wyzysku i zastąpienie ich In 
dźmi, klorzy dążą do tego. abv kraj 
nasz stał się yyygodnem miejscem za­
mieszkania dla obywateli.

i

HożLwość rekonstrukcji4 pabiuefD brjfiyjsMf jn.
3) rozciągnięcia.zawartych w pak­

cie Ligi Narodów przepisów o ochro 
nic mniejszości mtrodoyy ych na wszy 
sfkie pan.stwa. dotąd te-mi przepisami 
nie objęte;

4J urćguJoY. ania sporu języ'kowego 
fińsko-szwedzkiego w Finlandji:

5) pośrednictwa Szwecji łub wszy 
stkich państw skandynawskich w pet 
sko-Iitewskiiu sporze i definitywnego 
ucegtilo-iyania kwcstji wileńskiej za 
pomocą dobroyyolncj ugody lub arbi 
trażu jtalnego z państw neutralnych.

Powyzszc pytania zostaną skieto- 
yv ano do szv edzkiego ministra spraw 
zagrań, dopiero wtedy, jeżeli Senat 
yrniosek sen. Lihdhagena przyjmie.

LONDYN (Pat). W  związku z poru 
szoną yyczoraj przez ..Timesu" i kon­
tynuowaną dziś przez pozostał;) prasę 
możliwością rekonstrukcji gabinetu 
brytyjskiego, w mysi której minister 
Simon miałby zostać ruinistem? spraw 
wenętrznyeh, w kołach polityczny cii 
Londynu obiega pogłoska, że sv razie 
dokonania tej zmiany prt-mjer Mac.

Donald objąłby tekę sjjraw zagranicz­
nych. ma jąc jak .obecnie min. Simon 
do pomocy mm. Edoną. Obecny min. 
spr. yvewn. Giimour przewidywany 
jest na ministra wojny, minister 
wojny miałby objąć stąnovriskc 
lorda kanclerza.' Z tego stanówi-ska 
obecny lord-kanclerz SanKey zamierza 
jakoby u.sta.pić.

Dalsze ś le d ztw o  w  spraw ie afe ry 
Staw iskieg o.

1’ AH YŻ, (P A T ), — - W- zw iązku  z zapow ie  
dzianen, prze^ m in istra soraw ied liw ośi-i w>- 
toezen iein  dochodzen ia p rzec iw ko  k ilku  no­
w ym  osobom , zam ieszanym  w- a ferę  Stawls 
k iego , „ L e  ,o o r “  donosi, że  ła  ake ja  pozo­
staje w- łączności z  zeznaniam i, jak ie  z ło ży ł 
sk ry tobó jczo  zab iły  radca P rin ce  przed  ad ­
m in istracyjną kom isją śledczą. P ism o not.i 
(e pog łoski, według k tórych  doe i.odzen le  h> 
lo  sk ierow ane p rzec iw ko  byłym  m inistrom  
D alłm ier, Renault i Raynaldy o raz przeciw ­
ko p roka ra torow i republik ) P fessaroow i.

NA MARTWYM PUNKCIE.
P a R YŻ, (P A T ).  —  D ochodzen ia  w spra­

w ie  zabó istw a radcy sądow ego P rin ce  nie 
posunęły się naprzód. W ła d ze  śledcze otrzy­
mały setki lis tów  anon im ow ych , dotychczas 
jadn ak  ule n atra fiono  na ślad złoczyńców .

D zienn ik i p raw icow e  atuknją o o lir je  i 
w ładze b r ip lr e ie ń s lw a , zarzuca jąc prow adzę 
nie śledztwa w określonym  zgóry  kierunku.

PROKURATOR M E  ROBIŁ UŻYTKU  
Z RAPORTÓW*.

P A R Y Ż , (P A T ).  ■’—  W czo ra j pr u słuchiwa 
ny b j ł  p rzea adm in istracyjną kom isją sien 
rzą  kom isarz Paehot.

W ed ług dzienników- kom isarz P t J u l  zło­
ż y ł w spraw ie  S taw isk iego  sw ego  czasu czte 
ry szczegó łow e raporty n d r j  sądow i ma 
P r in ce ‘ow i, k tóry ze  sw e j strony przekazu) 
jc  s łużbowo prok. J*ressardowL

Jak tw ierdz i „ L e  Jour‘ , p roku rator P res  
sard  z raportów  tych n ic zrob ił użytku w  
ciągu A4 m iesięcy

SĘDZIA M E  MOŻE N AW ET  PIC 
W GDY POZA DOMEM.

t>ARY'Ż„, (P A T ).  —  Sędzia śledczy z B a yo r  
nc d llh le t , k tóry  p row ad zi spraw ę S taw i* 
k iego, o trzym ał w  os ia in irh  dniach kilhs. osi 
rzeżeń  od życz liw ych  mu osób, k io re  r s le r r  
ją  sędziem u ostrożność i w ystrzegan ie  się na 
wet p icia  szk lanki wody poza oom em . Sę­
dzia d U h lc t p row ad zi energlezną akcję  J 
zapow iada, że w  p rzyszłym  tygodniu  przystf, 
p i do zbadan ia w ażn ie jszych  św-iadków i os. 
kurzonych m iędzy innem i p rzebyw a ją cego  w 
w ięzien iu  d ep  Bonnaurr i dyr. Guebm  W’ 
dniu w czora jszym  z poK-cenia sędziego —  
cPUhleł zasekw estrow ano w jednym  z  u rze  
d ów  pocztow ych  w  P aryżu  p rzesy łkę, k tórą 
nadeszła z B erlina pod adresem  A fezaudrc 
w Paryżu . P rzypu szcza ją , że  AJeyandrr -  to  
Staw iski.

miiiisterstw7a spraw zagranicznych 
iowarzyshw poi.sko-esłońskich, słowa 
rzyszenia zbliżenia międzynarodowe 
go Liga, oraz licznie z.ebrana pubbez- 
ność. fbzed (xk-jscieiii pociągu zebra­
ni na dworcu Estończycy odśpiewali 
I  iłka pieśni narodowych estońskich

od grairky połńocnej do południowej. 
Potężny łańcuh gór śniegiem pokry- 
lych wrył się głęboko w mą pamięć. 
Oto pamiątka z Zakopanego" — m ó­
wi z uśmiechem Minister -— wskazu­
jąc na ciupagę góralską. „sv ietnie 
symbulizujace moje resorty minister- 
jalne —  topór i orła władzę i bystry 
wzrok". Norbert Żaba

Otwarcie „Domu Artystów*' 
Im K. StryjeósKiego 

na Głodówte k. Bukowiny.
ZAKOPANE, (Pat.) -Na t. zw. Gło­

dówce koło Bukowiny odbyło się po­
święcenie i otwarcie Domu Artystów, 
nn Karola Siryęjenskiego. Dom tm 
wybudowano staraniem Towarzystw’.! 
Artystów Akadeanji Sztuk Ibęknycb 
w Warszawie. Dzisiejszą uroczysto*, 
zaszczycił swą obecnością Par Pre 
zydent Rzeczypospolitej z małżonką. 
Na Głodówce przed schroniskiem o- 
czektwala Pana Preza denta grup-> 
profesorów Akademji Sztuk Pięknych 
w Warszawie z rektorem Prószkows- 
kim i prof. Kowarskim, or-az młodzież 
i liczna ludność góralska. Pana Prezy 
denta powitał przewodniczący kotnile 
tu opieki nad akademją *en. Targow­
ski i prezes komitetu budowy domu 
dyr. Kord ja n Zamorski.

balutis postem litewskim 
w Londynie..

B ER LIN  (Pat). Dotychczasowi po­
seł litewski w Waszyngtonie Balutis, 
upatrzony jest na stanow isko posła w 
Landynię. Dotychczasowy poseł w 
lamdynie rsidzikauskas, będący od 
dwóch miesiący na urlopie, ma p<xlo- 
bno wTystąpić zupełnie ze służby dyp­
lomatycznej.

Usunięcie Habichta?
\VIEIXi-:N (P A T ),  —  D o  W ied n ia  

ia w rzo ra j w iadom ość o  o ju n ięe iu  Habieb- 
ta u -  stanow iska re feren ta  spraw austrjac 
kieh w7 N iem ezecb . Na n iiejsee H ab iebta  m ia 
no desygnować n arodow ego  socja listę  a* S fy r 
j i  inż. Rautera. N araz ie  p otw ierd zen ia  te j 
w ia o o m o v 'i brak.

-r ni —

Igon pisarza sowlecklugon
M O SK W A  (P A T ; —  W1 M oskw ie  zm art 

jeden  z najstarszych p isarzy rew o lu cy jn ych  
S iem ion  Pod jaczew  (ur. w  r. 1866 P o ch o ­
dząc z b iedn ej rodziny ch łopsk iej, P od jaczerr 
zaczą ł pisać w  roku 1S90 o d żw ie rc ia d ia j«e  w  
swych utworach rzeczyw istość  w si przedre­
w o lu cy jn e j. W  roku 1918 w stąp ił d o  p a r iji 
kom unistycznej i b y ł jedn ym  z n a jb a rd z ie j 
oddanych reg im ow i sow ieck iem u  p isarzy. Jc 
go  spuścizna literacka (11 tom ów ) odz.,acza 
sie dużym  realizuiem  , w ie ik icm  poczuciem  
k rzyw d y  społecznej.

bo1 i:yp lKidehlłie— wieih 21
Od 27 kutego i codziennie 

X I I  W I E L K A

S Z O P K A
A K A D E M !  . K A

W e t ę p  o d  i 0  g r  do  2.50 z l .  

P o c z ą t e k  o 16,15. W  n ie d z i e l e  i l w i ę ­
ta 2 p r z e d s t a w ie n ia  ( g o d z i r a  18 i ,20
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Znaczenie badań 
stratcsfery dla 

komunikacii lotnicze!.
Bezpieczeństwo i szybkość, oto 

dwa problemy które zaprzątają dziś 
umysł konstruktorów lotniczych. Nic? 
mai z każdym dniem ukazują się no­
we ulepszenia i wynalazki, na dorocz­
nych wystawach techniki lotniczej naj 
Jepiej można się przekonać o wysiłku 
i pracy poświęconej dla zrealizowa­
nia idei Bezpieczeństwo i szybkość" 
Lecz to wszystko nudo.

Bezpieczeństwo i szybkość nie za- 
leza wyłącznie od samolotu i silnika, 
Najlepsze samoloty z doskonałemi sil 
inkami, prowadzone przez wytraw­
nych pilotów mogą ulec wypadkowi

przyczyna leży w samem środowi 
sku, w które przebywa samolot —  w 
atmosferze. Mgły i burze trudno jest 
przezwyciężyć, ale najłatwiej je omi­
nąć. I tu zrodziła sic myli: podnieść 
się wyżej, lecieć ponad .trefu kapry­
sów atmosfery. Ażeby pomyśniie roz­
wiązać. to zagadnienie, trzeba poznać 
warunki, w jakich będzie pracowat 
■przyszły- samolot i jak togo rodzaju 
stratopłatowiec musi być obudowany 
aby odpowiadał ws/elkmi wymogom 
najnowszej komunikacji.

Z obserwacji poczynionych pod­
czas lotów na większych wysokoś­
ciach wynika, że praca siiniKa odbie­
ga od norm ustalonych dla wysokoś­
ci przeciętnych 40011 tiOOO m. Przy­
czyną togo jest zmniejszona zawartość 
tJcnu w powietrza powietrze sta je się 
i ora z rzadsze w miarę podnoszenia 
się. Aby zapewnić normalną prace sil 
nikli trzeba budować specjalne sprę­
żarki powietrzne, eo zresztą luz dziś 
jest stosowani' dla pfatowcow o wyso­
kim pułapie. Maskatek mniejszej gę­
stości powietrza, upory, który ma do 
pokonania samolot w locie, nj datt-kn 
niniejsze, a stąd wypływa możliwość 
/wiek..zenia szybkości plalowea. 
Wstępne ohlicztnia wykazały, że to 
cc jest szczytem rekordu w przyziem 
nych warunkach, to tam. w stratosfe- 
rr.e. może być uważane za normalną 
szibkosc podróżną. Chodzi tu o szyb­
kość 800 ■=- 000 km (godz.i. Pizy tej 
szybkości normalna komunikacja 
przez. -Atlantyk, ą więc przelot na kil­
ka tysięcy kilometrów w ciągu 8 go­
dzin. zaczyna przybierać coraz real­
niejszą postać. Na wysokości juz oko­
ło i 0.000 m. nie odczuwa się zupełnie 
wiatrów, niema burz i podczas gdy 
nisko przy ziemi snu ją, się mgły i pa­
dają deszcze, to w stratosferze panu je 
cisza, a potoki słoneczne światła /ale 
wają skłębione nisko chmury.

test jednak pewne ale.. Mianowi­
cie niska temperatura. Nie zapominaj 
my. że im wyżej, leni rtęć w lermo- 
melrz.- opada coraz b.mkziej. aż wresz 
eie zamarza Pomiary lak niskii li tern 
fM rułur przeprowadza sie p zy pomo­
ru termometrów alkoholowych.

Niskie temperatury stwarza' no­
we warunki. Nie wszystkie materjaty 
jłod w/ględem wytrzymałościowym 
zachowują swoje własności naogól 
stają się bardziej kruche, co przy no­
wych konstrukcjach musi być brane 
pod uwagę. Drugą sprawa jest zapew­
nienie załog-om odpowii dniej ilo..ci 
Menu do oddyeha.nia. Kabiny muszą 
być hermetycznie zamknięte oraz za 
opatrzone w aparaty tlenowe, wzgląd 
nie sprężark . któreby tłoczyły świe­
że powietrze o odpowiednie4 gęstosoi. 
Duża zawartość promieni ultrafiole­
towych pociągnie za sobą oszklenie 
kabiny szkłem niebieski/m, aby unik 
nać szkodliwego działania na oczy. 
P iz y  dzi.siejsz.eni- szałonetn tempie 
techniki, może juz niedługo ujrzymy 
olbrzymi stratosferyczny samolot, któ 
ry dajmy na to po śniadaniu w W ar­
szawie uniesie nas na kolację do No­
wego - Yorku.

St P

Bryła iadawa uniosła 400 rybaków i 100 keni |g ||| p^lj j tg y g ||
na morzu Ka.spljsklbm

M<XSK\VA. {P A T ).  —  .Na m orzu K asp ij sam olot ze rrO aam i żyw n o* ii i l-rkarstwa-

kiem oderw ała  sie od brzegu o lb rzym ia  bry mi Sam olot ten w skazyw ać będzie  i-ówniez
ta lodow a, unosząc -150 rybaków  i 100 kon i drogę łam aczom  lodów , k ióec  śpieszą z po
Za oddala jąca się od brzegu krą wylen iał mocą nie: zczęś llw ym  rybakom .

Je d yn ie  „napięcia socjalne g ro zą  
oziś p o k o jo w i.

Artykuł von Patena w „Boersen Zeltung“ .
B E R ! IN , (P A T ).  —  Boersen Zeituug pub 

liku je  dziś arlyku l w icekanclerza  von t*ape 
na pod tytułem  N iem ey a E u ro p a ., N a  tle 
osla lu ieh  k rw aw yeh  w ydarzeń  w  Paryżu  i 
W iedn iu , w yw od z i Papen, ż.c jedyn ie  „un 
p ięcia soc ja ln e " grożą  dziś p oko jow i. Nupię 
e ie  to jest spow odow ane n iespraw ied liw ym  
stanem w ytw orzonym , zdaniem  Papena przez 
traktat wersalski. Stan len dop row adz i do 
ogó lnych  zaburzeń. N iem ey p rzedstaw ia ją  
w  tym ogó ln ym  ehaosie eu rop ejsk iir  prze/ 
sw o ją  konso lidację  narodow ą spokojny bie 
guc. Stan u m ożliw ił zam an ifestow an ie  tyeh 
spokojnych  dążności p rzez doprow adzen ie 
do porozum ien ia  z Po lską . Au tor przedstaw i<i 
ustęp z m ow y m inistra Becka, w ygłoszonej 
w kom is ji senack iej, dotyęząey stosunków 
rządu polsk iego do N iem iec  i w ita  z  zadow o 
len iem  fak t u jaw n ien ia  się w  dek laracji poi 
sko-n ieó iieck ie j sam odzie lnej in ic ja tyw y  poi 
sk ie j. W icek an clerz  przypum ina da le j wizy 
ty m in istra Becka w M oskw ie f starania > 
kierunku zjeduoezen ia  państw baityck icb  w 
pakcie gw arancy jn ym  i pisze: N iem cy iirz j 
patru ją się ze specja lnem  za in teresowaniem

le j konso lidac ji na wschodzie i pew nej e 
■naneypueji z pod p rzew odn ictw a Francji 
a zaw arc ie  10-ietniego paktu z Polską do 
w odzi, jak  daiecc rząd n iem ieck i dąży c!« 
pop ieran ia  tyeh p oko jow ych  tenaeoeyj. 
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NOWA WYPOŻYCZALNIA |  
K S I Ą Ż E K  |  

Jagiellońska 16, m. 9 u
Kompletna beletrystyka do es- §  
tatnich nowości w  ję-ryku poi- =  
tkim oraz w  obcych. —  Lek- H 
tura szkolna. — Dz.at naulcc- §§ 
wy. —  K #żdy rbonent otrz.yme |t 

prernjom.

Warunki przystępne. H

‘ —- P A Ł A E  S O W IE T Ó W  om stanąć w  M o­
skw ie Został ju ż ostateczn ie p rzy ję ty  pro 
jekt arch itek ton iczny. Pałac ton kolosalnych  
rozm iarów  będzie posiadać w ie lką saię na 
20 lvv. osób oraz m niejszą na G tys. osób. 
N i szczycie  (taras) w zn ies iony zostanie po­
sąg Lenina o w ysokości 80 m etrów , tak że 
wysokość pałacu w raz ze statuą w ynosić hę 
dzie  4 ló m elrów . Prace p rzygo tow aw cze  mul 
budową zosta ły ju ż rozpoczęte  w roku 150(5.

N A JW IĘ C E J  M S T Ó W  O H iZ V .M l. l l  
mii .zkan iee B ia łego Domu prezyuen l (ton 
«eve ll. O lrzym at on w  marcu 10CC> r. (po 
rzątek  kadencji)- 180.000 listów , v kvvn Iniu 
lttó,00u, w maju 105.000. w lipcu GO.hOO, ' ‘ 
październ iku 150.000, w lis topadzie  240.000 
i w grudniu 510.000. Jest to taktyczn ie cyfra  
rekordow a, o k tóre j nie m ogą m arzyc na 
wet... gw iazdy  film ow e.

—  K S IĄ Ż K A  S K ŁA D A JĄ C A  S IĘ  Z SA 
M YCH  T Y T t .Ł Ó W  mą ukazuć^się w  Paryżu, 
ifądzie to  rejestr tytu łów  dziet. ja k i"  zam ie 
czają w ydać znani francuscy literaci, bronią/ 
się w  ten ..posóh przer, p iagju lem .

—  500 P A M IĘ T N IK Ó W 1 chłopskich mule 
stano na ankietę, rozpisaną przez liistym ! 
Gospodarstwu Społecznego. P rzyznanych  bę­
dzie  1t nagród

—  „P U Ł A S K I"  jeden : n a jw ięk szym  | :> 
saz.erskich statków  polskich  został w p row a ­
dzony do doku p ływ a jącego  w stoczni gdau 
skiej celem  dokonan ia gruntow nego remontu 
kadłuba. „P u łask i1" kursuje na fin ji ..Gdynia 
Z-*-1 Am eryka. > 1

—  K A N A Ł Y  W E N E C K IE  SĄ BEZ W ODA 
wskutek gw ałtow n ego  je j odpływu. Gendu-

GFe osiadły na piasku. Nagły odp fw . wód tłu 
m arzą m eteo ro logow ie  działan iam i w ia trr 
północnego, w ie jącego  z laką silą, że cześć 
Atiantyku została zepchnięta na południe

arnik.

0 p E . i t  n e i c d o w y  
w Tatkach,

W A R S Z A W A . W A T .  W  ijfcnhi Tow a 
r/ystwa K ra jozn aw czego  z in ic ja tyw y  l ig: 
O chrony P rzyrod y  pod przew odnictw em  — 
p. prof. H ryn iew ieck iego  odbyto się po sio 
dzenie o rgan izacy j przyrodnicz.ych, tury/tycz 
nych i k ra joznaw czych , pośw ięcone sprawia 
parku narodow ego w Ta lrac li. Na zebraniu 

.p o  szczegółow em  zaznajom ien iu  się z po 
w yższą sprawą ńcliw aiono >rezolueiej w kić 
rych m. i ii. zebrani ]iodUri'śiili że uważa; i 
za słuszne i ce low e sa rów no dokonane już 
przez skarb państwa zakupieni-.' obszarów  
■Józela l -.nańskiego 'i t muląc ji K u m iek ie j, 
jak i wn iesien ie do Sejmu projektu  o o/!: 
ron ię przyrody. Dalej w yrażono op in ję  /./ 
reafizacja parku narodow ego  w tatrach nie 
tyłku w  niczc.pi nie godzi w interesy skarbu 
pań..twa, ludności podhu lań .k iej i turystyki, 
ale p rzeciw n ie  staje się nowem  źródłem  uo- 
eliodu dla puńslwa, p rzyczyn i się do podoi,' 
ifcnia dobrobytu  ludności i spotęguje rui h 

turystyczny z kra ju ,.i zagranicy,
1’ ozatein zebrani wy razili w dztęizm G ć 

.i uznanie p ./cwodniezącem n Państw ow ej R i 
dy OShrlmy P rzyrod y  p ro f. Schel lerów i i de 
legatow i 1‘ ań siw ow cj f!adv Ajtrhrony Pr/ym  
dy prof. G nellew i za prace i n i/ziem ne sla 
now isko  w spraw ie parku n a r o d o w e j  w 
Tatra cl).

Zebianie Syndykatu Dzien­
nikarzy we Lwowie,

L W Ó W  (PATY. Dziś odbyło  sio 
c/nt* wnlnc zgrt>madzijme członków  Syn’civka 
tu I >7ienniknrzy i^^owskich.

r.sirp iijiiccm ił za rządow i ndziclono p rz ,.,«  
tvklaniac*jy ab solu io ijum . I ,ocz«,ni dokoua-io 
wyborów ' now ego zarządu, pow ołu jąc  ponów  
11 i <v nr« prczc.sft f). b r o n io w a  la iskow ióc- 
kićiit). *

Mądra fryzura.

M hSf CYJhY PROCES W LONDYNIE
PRO CE S O N A D U Ż Y C IA  U B E ZP IE C ŻE - 

N ID W l .

Przed  paru m iesiącam i w yn ttia l w Łoti- 
U yn if w ie lką ensację proces o nadużycia 
ubezp ieczen iow e n ie jak iego  Ueopolda H a rr i­
sa. pośredn ika w handlu dom am i. H arris 
oskarżony był o to, że skupował stare i 
Ibęe się dom y za niską eenę, nbezpiei zał je 
na w ysok ie  sumy w londyńskich tow arzyst­
wach ubezp ieczen iow ych , podnala l 1 inka­
sował prcm jc. D zia ła jąc  w ten sposób zręe/. 
n ie i podstępnie w  ciągu paru lal zdoła ł w t, 
sączyć od londyńskich tow arzystw  okrągła 
sumko 125 tys. funtów .

P roces sum przez się n ie byłby m oże ni- 
ezem  nadzw yeza jnem . Nadużycia  ubezpieczę 
n iow e p rak tykow ane są w  różnych  krajach 
i na różne, m isterne n ieraz sposoby, że 
wspom nim y ty iko  o francuskim  lekarzu , « to 
ry ubezp ieczał sw yeli pac jen tów  na w ysok ie  
sumy, a następnie m ordow ał ieu i n iszczy! 
. iuła w w annie z w ltr jo le je in . 5V londyńskim  
przypadku ehodzilo  jednak  o sensację tego 
rodzaju , że w a ferę  H arrisa zam ieszany byt 
m iody kapitan E rie M iles, kom endant ton 
dyf,sk le j straży ogu iow ci-

S E N SA C YJN Y  A R E SZ T

A resztow an ie  H arrisa  nie było  —  jak  za ­
znaczyliśm y —  sensacją. C on a jw yże j ode ­
tchnęli lże j d yrek torow ie  tow arzystw  ubez 
p ieczen iow ych . Natom iast dla szerszej pub 
liczno.śei seusaeją b y ło  dop iero  aresztow an ie 

-w  długi czas po areszcie  Harrisa , k tóry za ­
chow ał podczas procesu dyskrecję  —- F riea  
.Milesa.

K om endant londynsk ie j straży o gn io w e5 
przestępcą! Szef strażaków  o lb rzym iego  inia 
sta —  podpalaczem ! T o  dop iero  wstrząsnęło 
londyńską op ln ją  publiczną do żyw ego . Ga 
zety  wszystk ich  odcien i rzuciły się łapczyw ie  
na sensację, podająe w szystk ie szczegóły  a- 
resztow an ia  popu larnego M ilesa, jtae/.ęto tez 
w yw lekać  na w id ow n ię  szczegóły k a r je r . 
m łodego kom endan tt straży ogn iow ej.

B AJEC ZN A K AR JER A.

O kaza ło  się, ż t  kapitan F.rit* .Milo, p o ­
szczycić  się m oże napraw dę św ietną karjerą 
.Miles służył w  sw oim  czasie w  w ojsku W y ­
stąp ił z  a rm ji w stopniu kapitana i w  wteku 
81 la ł. C ieszył się zau fan iem  przełożonych . 
M ia ł szerok ie  stosunki. Hochndził zresztą z 
d ob re j rod zin y , m iał u łożenie. wygląd i 
.faęon d e t r e “  dżentelm ena. N a jodpow ied- 
u ie jszym  zawodem  po służbie w o jskow ej 
w yda ł mu sie zaw ód  strażaka. W stąp ił p rze­
to do straży ogn iow e j, by po dw óeh  latach 
w yb ić  się na odpow iedz ia ln e  i zaszczytne 
stanow isko kom endanta. K a r jt r a  była  isto t­
n ie otśn icw ająea. S tanow isko daw ało m a po 
kaźne dochody i p reroga tyw y , o tw iera ło  
przed  nim  d rzw i dygn ita rzy , p ozw a la ło  rotć 
snv o  św ie tn ej p rzyszłośc i. E rie  .Miles m ógł 
być napraw dę z ży c ia  zadow olony

N tE B I ZP1ECŻNA NAŁÓ G .

Jak każdy śm ierte ln ik , m ia ł też m łody. 
8;>-letni kom endant lon dyń sk ie j s irazy og 
n iow e j pew ną n iebezp ieczną słabostkę. N ie 
były to  narkotyk i, an i koD lety. Była to żytka 
do hazardu. W szystk ie  w o ln ę .od  za jęć  ch w i­

le  spęn/at M iles przy zie lon y ni stołiku. K aż­
dy, kto choć trochę ma do czyn ien ia  z ha­
zardem , w ie  juk śliska to droga i jak  szybka 
dem on gry  popycha swą o fia rę  do k roków , 
przed k tórem i ■złow iek  n iezaślep iony prze 
/ (ń cofnąłby się z przerażen iem .

P IE R W S Z Y  K R O K .

atało  się lo , eo zw yk le  spotyka każdego 
hazardu jącego gracza. P ew nego  dnia Mdcs 
skonstatow ał z przerażen iem , że p rzegra ł i-,r 
ty lko  wszystk ie  p ien iądze własne, leez, ,n  
gorsza, cudze. Postanow ił odegrać się. W  
tym  celu „p o ż y c z y ł  sobie z kasy straży 
o gn iow ę j w iększą sumę go tów k i i pojecha ł 
na U ażurow y Brzeg. U c z y ł  na to, że M o.itr 
Carlo  p rzyn iesie  mu szczęście. N a iw n y ! NT. 
za ju łrz  po p rzy je żd z ir , ru letka pochłonęła 
20 tys. fuutów , p rzyw iez ionych  p rzez M ilesa 
z Uondynu. a slanow iaeyeh  w iasnoś, kom u­
nalną.

M iles zna lazł się w sytuacji bez, w yjścia. 
N ie  pozostaw ało mu bodaj nic innego, jak  
walnąć sobie w łeb i pow iększyć liczbę b ez­
im iennych sam obójców  na ustronnym  ■men 
turzyku w M onte Carlo. M iody kom endant 
londyńsk ie j straży o gn iow e j w ybra ł jednak 
inne w y jśc ie  P ow ró c ił do 1 ondynu i  n aw ią ­
zał kontakt z Ueopoldem  H arrisem , o k tó ­
rym  słyszał ju ż poprzedn io  jak o  o c z ło w ie ­
ku, m ajaeyin  sum ienie n iezbyt d ra ż liw e  w 
p rzeprow adzan iu  różnych  e iem nyeh  mach 
naęyj M iles i H arris  szybko doszli do po 
rozum ieniu i w zam ian  za w ystaw ian ie  swio 
deetw  odnośnie naturalnych p rzyczyn  poza 
rów  w  dom ach H arisa , M iles m ia ł o trzym ać 
od  tego ostatn iego stałą gażę m iesięczną 
oraz specja lne gra ty fik ac je  w wysokości 
100Ó funtów od  każdego pożaru.

R Ę K A  R Ę K Ę  M Y.lt ...
Odtod spółka p rosperow ała . H arris sku 

pow ał zab«Kc«u  stare d o in j i p ow odow a ! w 
nich . p ożary , M iles zaś p rzy je żd ża ł na m ie j­
sce wypadku i w ysław ia ł św iadectwa. T ow a  
rzystwu asekuracyjne p factly k roc iow e  su 
m y, za , spó ln ic j porasta li w  p ierze.

T rw a ło  to wszystko czas dłuższy,, tak. że 
jednak  w reszcie londyńskie ubczp icezałn ic 
(HJwzięły podejrzen ia . P oża ry  w tfonipr': 
H arrisa  w ydały się odrob inę za  częste. 
W reszc ie  tow arzystw om  ubezp ieczen iow ym  
przyszed ł z pom ocą przypadca. M ianow icie  
jeden  z p racow n ików  H arrisa  n ie jak i Cap 
soni pok łóc ił się z r  sw ym  szefem  1 doniósł 
o je go  m achinacjach p o lic ji. T a  sko le i sko ­
m unikow ała się z radcą p raw nym  jednego 
7. tow arzystw  ubezp ieczen iow ych  adw okidcm  
Croeker. P oczc iw y  Crucker nic m ia ł nic lep ­

szego do roboty jak  zaprosić do sieb ie ko- 
mendunta straży o gn iow e j i opow ied zieć  nu
0 uzyskanych p rzez p o lic ję  in form acjach  
O czyw iście C roeker w  ro zm ow ie  z M ilesem 
n ie p od e jrz iw a ł, ź< ma przed sobą w spó l­
nika kom binatora.

IfR U C l K R O K  K O M E N D A N TA .

D roga występku jest śliska. M iles uczynił 
p ierw szy  krok, w chodząc do spółk i z wv 
stępnym  H arrisem . T era z  czyn i d rugi krok, 
popełn ia jąc  na osobie sw ego  wspóln ika szan­
taż. M ianow ic ie, jedzie od adwokata Crockc- 
ra do H arrisa  i tam —  wzam ian  za udzie 
tanie cennych in fo rm aey j po licy jnych  —  wy 
Ciilisza 2 tys. fun tów . Popełn ia  jednak  p rz , 
tem pow ażny błąd, w ystaw ia jąc  p ok w itow a ­
nie. Odtąd H arris  ma go w  l ęku i zkote i go 
szantażu je, zm uszając do stałego in fo rm o 
wania się u C rockcra eo do postępów  śledź 
twa po licy jn ego . \V m iędzyez: ie H arris  nisz 
czy wszystk ie, m ogące go skom prom itow ać 
pap iery. O  uje się tak pewnym  sirb le , że 
odr/.uca radę .Milesa w j jazdu z Anglji.

( IIYB IO -NA P I  E A P K A  PO IA C Y .IN A .

P o lic ja  cticiula nabrać ostatecznej p ew ­
ności co do praktyk  Harrisa . Zastaw iła Więc 
nań pułapkę-. M ian ow ic ie  dela tor Casponi 
m iać udać chorego  i w ezw ać szefa  do szp i­
tala. by tam zakom unikow ać mu rzekom o 
don iosłe rcw e lae je . Pod  kołdrą Sasponiego 
ukryty byt m lk ro fm i. zaś w  sąsiednim  po­
koju  —  agenci p o lic ji. W  ten sposób H a r­
risa  p rzyłapanoby na w łasnych zeznaniach.

Pu łapka jednak  zaw iod ła  M iles prze/ 
C roekera d ow ied zia ł się o n ie j i zaw iadom ił 
o czyw iśc ie  H arrisa. Ten  ostatni do szpitala 
rzeez proyla nie poszedł.

O S TA TE C Z N A  „W  S Y P A T  

. ..Scotland \ urd nie dał oezyw iśc ie  za w y ­
grane. P o lic ja  tak d ługo śledziła H arrisa
1 tak p ieczo łow ic ie  zb iera ła  dow ody je go  w i ­
ny, że w reszc ie  trudy je j  zosta ły  uw ieńczone 
pow odzen iem . W ydan o  nakaz aresztow ania 
Harrisa i w ytoczono  mu proces. W  rezu lia- 
e ie  dosta ł H arris  12 lat w ięzien ia .

Co się tyczy M ilesa, H arris  d łog i czas 
za ch ow yw ał o n im  m ilczen ie. D ługi czas. 
podczas zeznań u sędziego  śledczego H arris 
w o la ł m ilczeć. D op iero  za nam ow ą swego 
ob ioń ey , k tóry  spodziew ał się zapew ne u zy­
skać w  ten sposób oko liczn ośc i łagodzące 
dla sw ego k lienta, Haris „w y d a ł"  M ilesa. 
M iody kom endant straży o gn iow e j 8 -m iljo  
now ego m iasta został aresztow any. Świetna 
Larjera  prysła, niby m ydlana bańka. NEM'

Kwinto n« wolnuSti.
/ustala zlożńna kaucja za SI. K w in to  w 

form ie  zabezpieczeniu  h ipotecznego w sumie 
10,00(1 zl. I*n złożen iu  kaucji p rokurator w> 
dał nakaz zw oln ien ia  K w in ly .

K w in to  opuseil w ięzien ie  kuto południa

N a g r o d z e n i e  a r f y s i k i  p o iS K ie j  
w e^FlorenclL

FLO R E N C JA , fTU T i — Nu .li.iędzynaro- 
dnwoj w ystaw ie  konkursow ej „M aria  Y’ ergi 
nr vista rtiillu iłtprjrtl^ w e Fh iren rji zło ty  nie 
dal prey znańo p. W^iktorji G oryiisk ie i za 
drzew ory l |irzedsl;nviający X. Pannę M ar je

List uróia k iw rta
£30 li.

i- «t ) sierpnia 1914 roku kro) A.lber! 1 
wy sl oso w ul do ccsur/.a W iltudina II lis! Ire- 
ści następu jacej:

„D ro g i kuzynie, groźba w o jn y , k tóra jnn- 
żv  wybuebnąe m iędzy dwom a m ocarstw a ml, 
n iepokoi mnie, jak  łatw o zrozum iesz. O d  P9 
lal, od chw ili u trwalen ia n iepodległości Hel 
g ji. kraj nasz p rzestrzega ł soiśie spełnieniu 
swych zobow iązań  'm iędzynarodow ych , c/e. 
stokroć w  sytuacjach bardzo  {rudnych, a 
kanclerz fizeszy ocen ił jak należy ua.uii 
bezstronność w  r. 1870“ .

,.\Vfasza W ysokość I rząd R zeszy da li nam 
k ilkakrotn ie  dow ody .swej syn ipa lji d. p rzy ­
jaźni. a osoby m iaroda jne zapew n iły  na«. 
iż \y razie  now ego konriik łu  neutralność 
Iłe lg ji bed/b‘ uszanow ana'4.

„R ozu m iem y  doskonah* isłuumie fibjek-^yi 
pi d ii ye z nych. sprzec iw ia jących  sie og losz '’ 
niu tak ie j dek laracji, n ie wątp im y jednak, 
iż  uczucie i in tencje potężnego lm perjum  
którego losy d zierży  .Tego W ysok ość  w  s in r  
iem reku. nie u legły pod tym w zględem  ż;td 
nej p rzem ian ie '4, \ •,

„P ok rew ień stw o  i p rzy ja źń , k tóre  hic/-, 
b lisko nasze rodziny, sk łon iły  runie do nap i­
sania listu i do p rosbw  abyś zechcia ł w  b 'j 
g ro źn e } chw ili pon ow ić  i jio lw ie rd z ić  w vr;iz  
życz liw ośc i w  stosunku do m ego k ra ju “ .

List króla A iberla  nie pozoslaw ia ł żądnej 
w ą tp liw ości co do in tencji u lrźynianin nen*- 
ralnosci B c lg ji w m oż liw ym ' zatargu w o je n ­
nym.

O dpow iedź, na którą czeku 1 król fc*clgj» 
m iału rozproszyć je go  w ątp liw ości co t.v 
zachowania się N iem iec w razie w o jnv 
sierpnia w ątp liw ości le b v ly  już rozpraszo- 
no... <Wojska n iem ieck ie w kroczy ły  do B c lg j:

j o tf' wz ę Hz i«- brot.KUrv bczplntifie. 
-lab.' .2ERMATOL'* Wcrjinwn. ,erozot[m*lca< 24

Katastrofa 2-ch sam olotów  francuskirh.
Zderzyły się w powietrzu i iepły w gruzach, grzebiąc infrików.
PABYŻ (Dat). Dziś ponad miejsco 

wośeiij Montliery, av czasie lotów ak­
robatycznych wydarzyła się katastru 
la. Mianowicie, na wysokości 800 ni.

ponad ziemią zderzyły się dwa samo­
loty wojskowe. Jeden z lotników wy­
skoczył z aparatu ze spadoeh ronem, 
jednak spadochron me rozwinął się.

[> . .  o ś ,  pfci hti irri it  zd o l iy l  u .tpr i io f  i i k i ; 
|iię!śńii -isr j . Iry/.urę.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

0 poecie i wadzie.
Puiiułp osin t u ie- bnępnipky k iłka cicka- 

wycli w i/doiiiości. W  M azon iiu  w  zachodnio j 

Oraięji zm arł szcik H iidi M iluii w- wjjękn tal 
t/5. L5yi to słynny iiiidobnn w  cnt-in Twic.-ińf- 

n 111 z. u łi n a ńs 1, ia n p p i‘ I a - i m j> r o wi z a! o r.
N ie z w y k ła  cccl ią  l o g o -  w ięszoza ,  n i i ió ż -  

nia j ą t ą . g o  o d  w szys ik in ł i  k o l e g ó w  po i>iórzc. 

e/y J e ż  pa lirż-ę, Liyl sen.saej j n y  fakt . ż( mie 

u m ia ł  im e zy in ć  -ani pisać. Mini- na tom ias t  

1 en m iiem ilną  pam ięć ,  .a ;Znająe na p a m ięć  

.,w o j e  u tw o ry ,  ree y tow u t  j e  z w ie lk i e m  po- 

lyodz.e ii iem pu b l ic/m e.

D la  c z ło w ie k u  p r a w d z iw i e  zd o ln eg o ,  ja 

k im  n i e w ą t p l iw i *  l iy t  H a d i  M ilud. p i/ąc f  

j e g o  populani-ości.  k tó ra  .skłoniła 1‘ . A. T. 

ieznn do  p o iu lo ia n o w a i i in  nas o  j e g o  śm ier  

ci lut a n ieu m ie j i  tnośe e zy tn n ia  nuis inla  

m ieć  s w o je  nh zapri jee/n lne  w fir lośe i .  A i z l o  

w iek  ten n igdy  n ie  psuł s o b ie  k r w i  r e c e n z ja ­

mi w ła sn y ch  poe/.yj, nie. c z y t y w a ł  ż ad n ych  

innych  p o e tow .  a w ię c  n ie  n a le ża ł  , do  ż a d n e j  

g rup y ,  na n ik im  się nit- w z o i o w a l .  njj fd,; n ie  

zgu b i ł  r ęk op is u  w ła sn e go  ani eud/.ego i nig 

dy n ie  o d p o w ie d z iA n o  n m  z ż a d n e j  r ed ak c j i  

ż e  eg o  p o e z j e  sp o c z ę ł y  w koszu.

.Afdziui przypuszczał . że* czeigodny .Sze|k 

byt przez eate żyere szczęśliw y i umari z 
uśmiechem na iislaco. źtyciem swem ‘ jir/.e- 

. konał nas, żfe nie trzeba kon ieeżn ic kalać 

Aię atram entem  l idcrw oodein . czy Iiennng- 
lonem Portalde-m , aby liye'- poetą i to' ce­

nionym . O kazu je się, że  .można nim być na­
wet n it un.iejifc pisać. Czytan ie jest ju ż n a j­
zupełn iej zoędne.

* *
ls.eds u mis w oda  w le w a  się i/ .łow ick i,  

w i i a  ko łn ie rz ,  d o  bu c ik ów  g d y  ciite j e j  

strugi 'za lew a ją  u lice , d e p e s z e  z Yu g i j i  d o ­

noszą o  n i e p r a w d o p o d o b n e j  w p r o s i  kaia.sl- 

r o f i e  posucliy .  Z e ’ w s z ys tk ich  części k ra ju  

n a d ch od zą  w ia d o m o ś c i  o w y s ch n ię c iu  rzek 

i. w y c z e r p a n iu  się studni. W  uiieścii Ke tte  

r ing, k t ó r e  liczy 52.000 m ies zk a ń c ó w ,  w o d a  

.w ydz ie lana  jest j e d y n i e  do  picvin i g o t o w a  

uia. M ia s .o  M ancbes tc i  pos iada  w r e z e r w u ­

a rz e  Z.a]ia-- w o d y ,  k tó ry  wystarczy ,,  n a jw y ż e j  

na 58 dni. J e s zc ze  g o r z e j  p r z ed s ta w ia  się 

s y t u a c ja ,w  l.ivei'|x>(/.i. W  L o n d y n i e  l iczą się 

z koi i iecznośe. ią  w y d z i e la n ia  w o d y  d o  pic ia . 

W Gm eeiu  z w o ł a n o  n a d z w y c z a jn e  pos ie -  

1 dzen i .  u rzędu  d o s ta rc za n ia  w od y ,  k tó ry  m i 

z a ją c  się katas tro fa lną , .sy tuac ją .

N iem a  się tu z  c z e g o  .śmiać i sy tu j ie ja  ji  ,t 

p ow ażn a . .  \Je n ie  w iem  już co  l ep sze?  C zy  

l a m f e j s z i  susza. c z y .  ta  nasza- w oda ,  k tórą  

każdem u  da je się w e-  /md,i  ŹJalata lioisk.i 

h o k e jo w e ,  za ła ta  to r  h ip p ic z n y  j. w szys tk ich  

g ó r  sp ływ  a. 11.1 n a rc ia r z y .  G zy  w  tyc i )  w a r u n ­

kach można, się d z iw ić ,  żer i lel jet.on s ta je  się 

p o t .w on i jc  .rodii i .s ty '}

N iem a  popr t  sm  ra lu u _u .  VVel.

Pod gruzami samolotów’ obuj lotnicy 
ponieśli śmierć*. Śledztwem, mająeem 
na eelu ustalenie przyezyn Katastrofy. 
kiFrnjc osohiśeie gen. Dcnaui. Fabr .R a p id ', W arszawa, Graniczna 9.

K a żd y sobie rzepkę skrobie
fstnieje im .,wieci< czlow-iek, z kf t 

rym najtrurtniej jest porozumieć, się. 
Ajy.ślicie może. że to teściowa? - Nie.
0 a /nia jest sposób. Możną ją wydać 
Złiiuąi, jeżeli jest wdową —  i dać do
.przesUidjow;una"‘ „Piekło kobiet' 

czy ..Konsvstorskit dziewice ', jeżel 
'jej dozgonna ofiara: teść jeszcze nit 
zosta-t <loprowadzon\ do grobowej de 
ski. Niewątpliwie zacznit wtedy v»>- 
rat/iae >ubie filozoficzny jiogtąd na 
kwest je seksualne i <la wam spokój. 
Jeżeli nie teściowa to może komor 
nik? No. lak, jest to człowiek ciężki
1 w obecnych kryzysowych .czasach 
prześcigną] nawet teściową, ale to je 
szcze nie to. Są Indzie, którzy sobie 
7. komornika nie O nie nie robią, - -  
są to święci lun ccy i- zawodowi lie/.ro 
fioltti Tyctł jest coraz więcej i urok 
komornika coraz hardziej maleje 
Pesymiści wyznaczają juz na najbliż­
szą przyszłość tę cliwilę, gdy ostatni 
klijent komorników stanie sie świę­
tym tureckim, a oni sami / całym 
swym związkiem zawodowym in eor 
port  będą zmuszeni wstąpić do związ 
ku ziiwodow-ego bezrobotnych. Bez.ro 
4ioIn i komornicy i st'kwestratorzv. 
zlziś to brzmi dziwnie i paradoksalnie 
tle czyż nie brzmiały tak samo dziw­
nie dawniej s-łowa: zawodowy bezro 
btrtny,? A dziś? Wszystko jest m ożli­
we pod słońcem Teinpora mulantu;-.

Otóż tym najbardz-iej trudnym do 
porozumienia się człowiekiem, gor­

szym od teściowej i od komornika — 
jest niestety ten, od którego los tego 
feljetonu zależy. mój redaktor.
Jest to zasadniczo człowiek o g o l i

hieni sercu. Dobry mąż, dobry ojciec, 
dobry obywatel, doskonały płatnik 
podatków, sądownie nie karany, sto 
sunek do wojskowości: kategorja A, 
me j< st abstynentem, me posiada fes 
ciowej. nie bo; się sek westralorów 
(patrz wyżej) -  wogóte .ideał człowe- 
ką. ..mężczyzna jak lanszaft -p- jak 
powiada Józefowa z naszego podwót 
La, —  ale gdy przyjdzie co do czego 

-  to bieda. Ot. co z człowjeka rob' 
obowiązek.

„Służba nie drużba” , —  no, a służ 
ba redaktorską —  wiadomo twarda 
tóby to jeszcze być naczelnym rnlal 
torem — toby jeszcze ezłnw iek sobie 
pofolgow ał i zaryzykował czasem, ale 
tak. jak s ie  je>t redaktorem od jedie 
Ci działu, od teljetonów tylko, to wia 
domo słrac.li. żeby nie w/sypat tego na 
cza Inego. który ciebie, bratku, zaufa­
niem obdarzytJja to rozumiem, że to 
odpowiedzialność nie Ąa swoją kfeę. 
ale za eudżą. ale porozumieć się \vsz\ 
st ko jedno trudno.

Mnie, feljetoniście to c o i^ — W s/y 
stko frajda. My myślą ja. a jJt wy 
myślam. Pokazują język —  i ja jtoka 
żuję. - A n daktor —  tó już nie to. 
To tak jak w szkole, liczeń wytłuczr 
szybę — no, to i cóż? Olrzy-ma w skó 
rę i koniec na tem. pobiegnie na iSz

gawk: i zapomni A wycbow<i\V:'om 
nawymyśla każdy : „ T o  wy tak wy­
chowu jecie! 4'o v\y lak dbacie o przy 
szlość narodu!11. Mało że nawymyśla, 
ult- będzie powtarzać to po dziesięć 
razy na godzinę i wspominać przez .4 
miesiące. I ló nielylko ten. komu szv 
bę wybito, ale wszyscy’, kto ma szyby 
w oknach i drży o nie. A ksiądz pre- 
l«kt... A związek zaw-odowy kateche 
lek szkolnych...

I ib samo rzecz się ma i z ieijeLo- 
nem. Minie napy.skują, oe szczeknę się 
i pójdę na pół czarnej do Uuelnickn 
go, a przy sposobności nowe świńsl 
wa na kolanie napiszę. Ale biedny "re­
daktor —  on musi inieć swoje godzmy 
urzędowania musi każdego wyshi 
chać. a są ki.dzki i>rze*cie bardzo jvie- 
jtrzyjemni, są nawet tacy. którzy da 
shtehaw-ki telefonicznej napluć pot.a 
lin i eo mu zrobisz.?'-leszcze nie wyn t 
li ziono sposobu na lo, aby telefonicz­
nie dać komu w pysk.

W ięc ja swojego redaktora dosko 
Hale rozumiem i zawsze na pożegna 
nie ze w.spófc/.uciera ściskam mu pra 
wice (nie wiem czy- on to odczuli jed­
nak porozumieć się z nim bardzo ezę 
sto nii' nrogę.

Np. pewnego razu zaniosiem mu 
podpatrzony obrazek rodzajowy. 
Treść taka W cawian nce siedzi paiii 
niemłoda, ale jeszcze przy sto jna Hrj£y 
mnym stoliku jakiś wielce slrapiony 
jogomość. pr/y trzecim ia. Jegomość 
zwraca się nagle do mnie.

—  Co pan myśli o zdradzie niat- 
żenskiej?

Czy pan tńt ma wię*kszego 
zmartwieni; !? — .odimwiadam na jr 
lanie {lydamem.

Nie. nit mam. T ó  największe.
—  No to ja panu tego nie powiem, 

bo ja imiin większe. Cierpię na- eliro 
niczną bez/enność.,

—  Może pani mi powie eo pam 
myśli  o zdratłzie małżeńskiej, — - r.w-ró 
cif się ów jegomość do nie/.najoniej 
nie/rażony moją odmową.

—- T o  kosztuje pęczdżesząl zło 
tych, —  odparła sucho i w.yfiiioślfflda 
ma.

—  ? ? ?
No eo sz/C pan lak patrzy, jak 

czele na nowe w io la  Ja mnie j  nigdy 
nie biorę.

—r Przepra .zam. 'Ml ja nie chcę 
zdradzać! tóny, to tylko ona...

C o  gonie otiebodzi, co pan a 
co ona?' Ja panu nie mys/le wcale 
robie/. zdrady. Ja jestem sławne ehe- 
romanlke. t w  ióiryżu i w Cekinu, i w 
Benaresu ja mniej jak pendżesząt zt 
za poradę o to,, co będzie, nie bratam 
Co było. ę  110, to można i ża 25.

0]m\vie<tz'aiem lo mojemu redal. 
torowi i wręczyłem łcl|elon na tle 
tego v\\[)adku osnuty. Simał się serii 
cznie do łez. ale gdy już mi iłem się 
ku wyjściu:

Nie iiinie-.zczę. uświadczył 
Dlaczego.

—  Przedews/ystkiem ze względu 
na wydzia ł  śiedc/y. po 'drugie ze wzgle 
dii na dtif bowdeństwo, jm trzecie ze 
względu na „krytykę l iteracką1-.

—  Jakto na .k ry tykę  literacka.1"?...

—  A no, tak. Czyż pan nie wic. że 
jej zdanum rzecz wtedy jest moralna, 
gdy się kończy ślubom albo przynaj 
mniej uiiłością, jak to miało miejsce 
w zumiej sztuce amerykańskiej Bród- 
way. Miłość okupi wszystko nawei 
handel żywym loAvar< m i przemyt al­
koholu. Alb tak, mówić o zdradzie i 
nic zakończyć żadnym dodatnim efek 
U ni —  to niemoralne. Ów jegomość 
pow inien był albo się ro/ATieść 7. żo­
ną i ożenić z. ehirommilką, albo w ró­
cić do żony zostawiając chiromantk'- 
a lit o rów’ i fol jęto nu.

—  lim  no a wydział śledczy', .co 
ma do gadania w tej spraw-ie?

WydzffiT śledczy zechce pi’zm 
dowszyslkiem zobaczyć i zbadać tę 
eliiromantkę Będą mnie i pana niej) )• 
koić zanim ją znajd!), a potem może 
rzeczywiście, okaże su. jaka afera 
szpiegowska, proces; sąd, —- poco nam 
ten imbani:,.

—  H/orzywiście, nie pomyślałem. 
No, widzi palii nie pomyśbd

pan. /ato ja muszę my ślee za “tych, 
którzy nii myślą? -

Jak pan to rozumie? rzek- 
tem. myśląc z przykrością, że jednak 
na ten raz nieporozumienie wiedzie 
za daleko.

No, lak licz ujmy dla pani: 
in.yś'l;ę o tych. którzy nit myślą o 
wyże j rzeczonych niebezpieczeńst­
wach służby bezpieczeństwa.

\u, a cóżby tu mogło rzec du­
chów icństwo?

1 —P  Duchow-ieństwo? —  Ducbo 
wieiislwo zawsze zna jdzie, co do po

W‘ iedzeuia, gdy etiodzi o moralność. 
1'rzedewszystkiem nicanoralnem jest 
lo, że ów jegomość w pańskieni oj»o- 
w iadaniu zwróci! się do pana i do chi- 
romantki, a nie do księdza swojej pa- 
ralji i lo w sj)rmvie świętego sakra­
mentu metżeństwa.

Byłem zdruzgotany argumentami 
redaktora. Prawda leżała przedemną 
naga jat na dłoni. Dziękowałem Bo­
gd. że nie jestem redaktorem i że kto*, 
inm drży zo mnie i dba o moje bezpie 
czeó.stwo. chroniąc przed organami 
bezpieczeństwa.

'Trwałem w tym lęku przez pół ro 
ku. Wreszcie zbudzi! się ne mnie 
duch Obywatelski i pomyślałem sio 
bie: ‘ A ,

—  Jeżeli redaktoi spełni* tak c 
uergicznie i boliatersko Wój obowtą 
zt k, jakże ja mam go nie..spełniać -  
lego obowiązek nie puszczać, a mój 
pchać się przemocą i podstępem. Opi 
Miłem tedy cale to zajście i pod<,tępnie 
podsuwam redaktorowi Zobaczymy, 
fety da sie nabrać? Wpierw zobaczą 
czytelni'1, le n i '  będzieeiT czytać ten 
leljeton, lo znaczy, że moja WAgr.ir.a 
i redaktor oberwie Od kogo? •-*- AMm 
dmny.ślcie się. albo patizcie wyże;].' 
Jeżeli zaś nie Indziecie czytać tego 
i't lji tonu. to bądźcie łaskawi z;iAviado- 
rnić mnie. że redaktor energiczniej 
spełnia swój obowiązek, niż ja.

\.

- I  0—



\r. 5.5 *2945) K U R .1 E R E Ń S K  I

KUR JER S P O R T O W Y
Tragedia koncentracji narciarskiej.

Irzebu być narciarzem, żeby mór 
■ziozumiec rozpacz iir/ęstmków i orgu 
uizałorów, na szeroka skuic zakrojo­
nej konc entracji oddziałów narciar­
skich w Wilnie. Zrozumieć i współ­
czuć organizatorom mogą IrtlcO serca 
narciarskie.

Mecz n ^ejowy z Niemcami ma %\ą btbyć
dzisiaj.

niowej, a za rok może warunki atmo mga, którzy nie szczędzili swvch
■sferyczne będą lepsze i znów zejdą sie 
do Walna rajdowe oddziały I’ . W.

Pisząc o koncentracji nie sposób 
pominąć milczeniem p. p. mjr. Zdro 
jewskiego, kpi. Ostrowskiego ; kpt. Ko

sił, by obmyśleć najdrobniejsze szczr 
góły koncentracji, która gdyby sprzy 
jaty warunki śnieżne, spełniłaby og­
romna rolę propagandowa.

./. .V.

Wczoraj z powodu niepogody zo nym wieczorem 
Stal odłożony na dzisiaj mecz hocke .Jeżeli warunki aUncsferyc/.ne poz
jowv Polska Niemcy’ .

Mecz miał się odbyć wczoraj poz­
wolą, lo mecz odbędzie się dz daj ra 
no w Krvnicv.

Stała się niewątpliwie ogromna 
krzywda ale trudno o to kogoś winie, 
pozostaje tylko .milczeć i w dalszym 
ciągu cierpieć.?, powodu braku śniegu, 
ktor, już chyba w tym sezonie nie 
przykryje grzesznej ziemi.

orzyszli do W dna z całego terenu 
żjem pófnpeno —  wschodnich, wesel', 
chłopcy miib stanąć na wzgórzach 
wileńskich do walki .ua śniegu, a tu. 
jak na złość plucha.

Deszcz zepsuł humory Spartolił 
całą imprezę. A impreza zapowiadała 
się ..cezywiseic wspaniale. Miała być 
rew ja odziałuw narcia, skieb prowin­
cji. Mieliśmy poznać wyniki pracy 
przy sposobienia wojskowego, .które 
'miały dać bogaty materjał porówna 
wcz.y

Kursy i zawody narciarskie dały 
Hffznn armję młodych sił które ze 
swej strony przyjęły na siebie obuwia 
zki propagowania wychowania fiz\ 
cznego i przysposobienia wojskowego 
na prowincji

Praca jest nadzwyczaj trudna, bo 
na prowincji propaganda sportu na 
poty ka na znacznie większe trudno 
sci techniczne, niż w mieście i tern 
większy, żal lej młodzieży, że przyby­
ła do Wilna napróżno.

Sądzimy jednak że niepowodzenie 
nie osłabi natężenia pracy wyszkolę-

W dniKi koncentracyj narciarskich.
Hozgryiki Koszykówki w iarszawie.

Mtotritm Polski Poi&oja.
Ognisko K. P. W. zwycięłyro w sztafecie — Aleksandrowicz

w biegu z orzeszkrzd^mi.

Taacr muzyczny „LUTNiA“ \ 
o z i ś

„POD BIAŁYM KONIEM*1
ceny p ropagan dow e.

J U T R O  i

„ 3 Z I  0 Z ł “ i
Z n iżk i w a ż n e . f

W czo ra j w  sali kon feren cy jn e j Ośrodku 
F. zasia ła  rozw iązan a koncentracja n ir 

r ia rską  oddziałów- I’ . AV.
Koncen tracja m iała lr\va<; frzy  dni, ale 

tym czasem  z powodu zły cii w arunków  śnież 
n jeh  Jolam i przeprow adzić  ty lko  aw le  kou 
kureneje, .ro zw ią zu jąc  kone* n lrnrję , która 
zg rom adziła  w VV iln ie  przeszła 1090 zaw od ­
ników-.

Zaznaczyć lrz.e.ha, że na koncen trację  przy 
był z (iroduu .'lowom iaiiuwauy k ierow n ik  
<fkr. Fr/odu W . F. i t\ W . przy O. K. IjJ 
płk. K. F lo rek , k tóry w spóln ie z szefem  wy 
szkolen ia m jr. Zd ro jew sk im  kicron ni akcją 
koncentracyjną. ,

W  biegu sztafetow  y ni 4 razy po ‘4 kin; 
najlepszy ezas nzysaat zespół w ileńsk iego  !\. 
I*. W . „O gn iska ". w składzie: t.abue, tta- 
dziu l. Jagoda i Za jew ski, Czas zw ycięsk iego  
zespołu wynosi 42 nsin. S2.2 sek

Drugie m iejsce za ję li narciarze Grodnu z 
C resov ii -Hi m in. S.">,3 sek. w składzie Z.anu 
row sk i. Antonow icz, G ryniuk i .furowski.

T rzec ie  m iejsce za ję li uczn iow ie łiiinn. 
A. .Uiek.ey. ń-ia z \ f i !  :n 47 min .li.!) sek. 
(Saw ko, Niecki, Chod.uń i Hau/en)

W konkurencji t lr u i- r  pozaszkolnych  
w yn ik i osiągn ięto  następujące: 1 )5  p. p Le.g. 
4S min. 20,5 sek. 2) Suwałki pow iat 5 ł min. 
02,2 sek, 3) Grodno m iasto 52 min. 21,8 se.. 
4 j Oszm iana, 5) W o łk ow ysk .

W  konkurencji bu feów  Szkolnych: 1)
Gimn. A . M ick iew icza  47 min. 51,9 sek. 2) 
P . Szk. Techn iczna 50 n:iu. 25,2 sek. 5) Gin> 
nazjum  Zy g Augusta 50 iniu. 56,4 sek.

W yn ik i są jak  na opłakane warunki śnież 
ne bardzo piękne Ogółem  s larłnw ało  18 dru 
żyn. Zaznaczyć trzeba, że p ierw szy  raz. w 
W iln ie  spróbow ano ze starłu puszczać odra 
zu wszystk ich  zaw odn ików . Start następo­
wał seriam i.

Na m arginesie spraw ozdan ia musimy zza 
ble jedną małą uwagę natury ogó lnej.

Chodzi m ianow icie  o dystans. Sztafeta 
odbyw ała  się na trasie 2 kim. Biegane, 
w ięc na zawodach  narciarskich 2 kim Dy 
sinus len ua nartach jest stom clrów ką i pt> 
n ii iru  zn iknąć z program u zawodów- nar 
e iarsk irh  jak o  dysluns za b ó jc zy , psu jący ser 
ca i płuca zaw odn ików , k tórzy  chcąc w yła

dnwuć się nie m ają form aln ie  czasu ani na 
oddech, ani też na racjonalna pracę screa. 
Chcielibyśm y, żeby w  te j spraw ie zabrał glos 
lekarz sportow y, a le ty lko  z zastrzeżeniem , 
że lekarz —  narc iarz k tóry oezyw iś rie  wy 
pow ie  się zu dystansem dłuższym , powiedz, 
my 6— 8 kim.

Biegi na 2 kim . mogą być M asowane je ­
dyn ie ty iko  d la dzieci, ule n igay diu m ło­
dzieży w  w ieku do 20 lal.

Zaznaczam y, że  program  szta fet na tak 
krótk ich  dystansach jest inow aeją  w nareiai- 
stw ie nie spo !) kuną n igdzie  p rócz Polsk i. 
N ic w p row adza jm y już lep ie j w te j d*tedzi 
uie n iebezp iecznych  eksperym entów .

W  biegu z przeszkodam i ua dystansie 5 
kim. najlepszy ezas uzyskał uczeń Ginm. A. 
M ick iew icza  A leksandrow icz, który jest m id  
ce ob iecu jącym  narciarzem .

ł )  A leksandrow icz 57 min. 52 sek. 2) Ho 
niuoowski (G inm . Z. Augusta) 39 min. 51 sek. 
3) P io trow icz  (G im n Z. Augusta) 42 ni. 43 
sek.

W  konknrenęji pozaszko lne j i )  K o re jw o  
(O szm iana) 41 m in. 12 srk. 2) M iastowski 
(O szm iana) 42 min, 40 sek. 3) Ośmieoik 
(Vf o tkow ysk ) 45 min. 31 sek.

IV  rru p ie  sportow ej trzy p ierw sze m ie j­
sca za ję li narciarze Grodna z C cesorii: () 
Krasiński 42 m in. 25 sek. 2) W ie lic zk o  43 
m in 52 sek. 3) .łaszków iak 55 min. 35 set.

W  konkurencji b iegu z przeszkodam i lep 
si narciarze W i l i a  nie startow ali oddając 
p ierw szeństw o p row in cji. Ogółem  s lartow ało  
oko ło  80 narciarzy.

Ponadto na P ió ro ioon cie  odbyły się kirze 
lania do sylw etek  o charakterze w yb itn ie  bo 
joyw m .

Strzelan iem , które dato następująee w en i 
ki, k ierow a ł p. m jr. Zanelm : I I  Zespól W il 
nn - 2, 2) Zw iązek  S trzelecki W iln o  T m  
ki, S) W iln o  —  1, 4) Oszm iana, 5) Grodno.

Zaw ody zakończyły  się przeglądem  od ­
d zia łów  przez p. m jr. Zdro jew sk iego .

\u zakończenie trzeba w yraz ić  siow-i 
uznania organ iza torom  w osolnieh. m jr. 
Zd ro jew sk iego . kpt. Ostro „  skiego. kpt. 
Koniga, m jr. Zauchy, kpt. Rcliszk i. chor. Ra 
naszeyysiiiego, n iestrudzonego sirrż, Keiik-i, 
plot. Sadow skieeo i w ielu innym , którzy 
p rzyczyn ili się do ^zorgan izow an ia  kouerni- 
racji narciarsk iej.

W A R S Z A W  A (P A T ).  —  W5 sobotę i nie 
d zie lę  odbyły  się w  W arszaw ie  w  gmachu 
ośrodka w ych ow an ia  fizyczn ego  zim ow e mi 
strzostr.a Po lsk i w koszyków ce m ęskiej. —  
Pierw-szcgo dnia rozegrano 4 mecze. K ra ­
kow ska S MCA bron iła  tytułu m istrza Polsk i 
i pokonała zdecydow an ie  lubelską ku ję  w 
stosuuku 69-22. Ł ód zk i W". K. S. p rzegra ! po 
c iężk ie j w a lce  z warszaw ską Poinn ją  81':45. 
B ia łostocka Jag iellon  ja uległa Fu  ji lu be l­
sk ie j 26:21. Po lon ia  w arszaw ska w yelim in o

wata D ro r ze L w ow a  30.2‘2.
W  n iedzie lę  w  dalszych  rozg ryw kach  Kia 

k fiaska  YM C A zw yc ięży ła  Jag ie lion ję  b iało 
s locką 71:24, a łódzk i W  K. S. w ygra ł ze 
lw ow sk im  D rorem  36:17.

D o fina łu  doszły P o lon ia  i YM CA. Z  w ycie  
ży ła  drużyna warszawska 43:36 (22:19). W 
walce o trzecie  i czw arte  m iejsee łódzk i W . 
K. S. zw yc ięży ł lubelską L n ję  77:18 (34:9). 
W  ten sposób u iisfrzem  Polsk i w koszyków ce 
m ęskiej została warszawska Polon ia

SuKces Marusarza.
Staszek Marusarz zajął 6 miejsce 

yy kombinacji o mistrzostwo świata 
Polska wie już o tej nowinie Poda 

liśmy ją również jedni z pierwszych.
W  dalekiej górskiej wiosce Sol- 

lefeu położonej o 3 kim. od Sztokhol­
mu odbyła się walka narodóy

Na starcie zawodów narciarskich

stanęła cata śmietanka sportowa świa 
ta. Znaleźli się tam również i Polacy 
którzy wynikami i dziarstką postayyą 
robili dobre wrażenie.

Zajęcie szóstego miejsca przez Ma 
rusarza było rewelacją in.Jrzo.styv. —  
Aczkolyyiek nie było to pierwsze miej 
see. lecz przecież trzeba pamiętać, że

Trening.

W S;r.i IT;incisJ;i> nuną się mfj>yr nirb;i\Yiim zarody allolyc/tip PnUndeuci <i<» hmrów
zawzięcie trenują.

STRZELCY MASZERUJA
Pięć pow odów  w zajem nej p rzyja źn i. Strzeleckie z j a z d y  p o w ia to w e .

U rocznicę niepodległości Estonji
d łaśeiwie mówiąc, to róyynież dob 

rze mógłbym napisać ..trzy poyyody . 
piętnaście, lub pięćdziesiąt poyyodóyy 

*  istocie bow-iem ich ilość p st rze 
cza zupełnie, ale to z u pał nie drugo­

rzędną. grająca minimalna zgoła do­
datkową rolę. W  rzeczyyyistości chodzi 
jedynie o to, czy ishiieje len pierwszy 
zasadniczo powód, dósyi ważny i do 
\ye istotny by skłonić do siebie dw-a 
niezależni panstw^i serca dyy u nie/a 
le/ineh ntirodóyy.

j .lako historyk zaliczani Estończy­
ków cl o grupy narodóyy wielkie h 
M e  mam tu na nivśli liczebności. 
Eiczebnośc jest w dziedzinie poziomu 
rzeczą yvtórnt(. Jest kwest ją tabliczki 
-.mnożenia. Może być spotęgowaniem 
cechy —  niezdolna jest stać się cechą 
<iuchoyyą. Olbrzymia rarsja nie ziloła 
ła pokonać malej Grecji — ' uległa 

zem dziesiątkom tysięcy Macedoń 
czyków i Greków. Rzym był jedynie 
'■di iayyą nadtybrzańskti mieścina 

iśieliczne wojska małej i ubogiej Sz.yy e 
-cji diąrtały ziemie Europy, ztlobyły dla 
amcierzy łup którego niezelolna tiyła 
^ rawić... Liczebność jest kyyestją tał) 
liczki mnożenia.

Oczywiście warunki bytowania i 
możliwości realizowunia uległy rady 
halnej, na .(radykalniejszej zmianie 
Epo a laci dończykóvy. Kartaginy, 
czy Romy nń może niólylko poyvrócić. 
lecz iiayvet marzyć się najambitniej- 
szerrwi z narodów —  nie można jed 
nak odmówić przydoinka yyielkości 
naro owi liczącemu nies()elna miijon 
trzykroć głóyy - -który potrafi! zacbo 
wac swą narodoy\ą odrębność w qit(- 
Ifn . 00 lat nit woli wytrzymać w ciągli 
tych 7 wieków niwelującą, trzebiąca 
| w y nurstdawiającą presję trzech kolej 
no zaborców, nie dać się z jes i, będąc 
ostatm0 zjadany od yyewnątrz i zeyv- 
aHtrz. który nielylko zacboyyał siebie. 
K-cz /achow-nł w całej czy stości i sile 
' ' iarę yy niepodległość który po 700 
państw.ę,vego niebytu w ciągu II lat 
zorgamzowrd i ustabiiizoyyał yvłasne 

istwo. My Polacy, ktor/y yy ciągu 
ottora Wieku poznawaliśmy snntK nie 

wole naj aj wiej zrozumiemy i odczuje 
m'1 ,.larl 'błońskiego ducha.

H-ćkosr Estów —  lep najistotniej 
szy en i (liir.!la ; j )0.]0( s(.ri. _— uwida­
cznia su; najjcpiej w pracy, którą yvło

szczyt organizację Samoobrony Naro 
dowej . Kiiilseliił O .Kaitsoliicie"' 
nie można inaczej mówić jak z naj 
yyyzsz.em uznaniem ,1 ego liczebność
przekracza pięciokrotnie liczebno.,ć, ar 
mji stałej, .lesf lo siła /.dolna yy każdej 
t liwili stanąć pod bronią w obronie 
Ojczyz-ny -—  silą. którą, lekceważyć 
znaczyłoby niedoceniać 1 itności E- 
slów, tej bitności. któr- wypróbowah 
na swych piecach wrogoycie Estonji. 
Royyiem —  [lodkreślmy /. uznaniem 
dla naszych przyjaciół- Estoyvie o 
glądali plecy wroga, ale ich wrogowie 
nie yyidzitili nigdy plecoyy eslońskicli 
żołnierzy!

Kaitsei.il odpowiednik na-

i('alnyc!i. niezależnych od ozy sio, n 
czucioyy y eh iiobmlek. (loLudek wzi- 
jenmej żyezliyy-ości.. tak żyyycj yy obu 
narodach.

szego Strzelca —— jest mocną, a zwar­
tą siłą .-.połeczną. łączy w sobie 
kwiat estońskiego narodu, a yv jego 
pracy czuje się rytm ich surc i ich nie 
złomtią woię /.achoyvaniii niepodległo 
ści.

Związek strzelecki jest zyyiązany 
yyęzlem hraterstw a broni, wezłem naj 
bardziej sjlny m i ..KailseliilenG'
pr/yczem bra le idwo lo posuniiae
jest tak daleko, iż e dy szereg ofice­
rów Związku Strzeleckiego zaliczony 
jesl yv poczel ofić.erósy „Kailsi i i i t u i 
odwrolnie. Rralerskim lvm więzom 
dawano nieraz na jsordeoznh jsz , wy- 
raz yy Eistonji Nic tak nie łączy, jak 
śyyindomy wsiKilne yyysilek ku wspń] 
nemu celoyyi —  i dlatego yyłaśnie nu 
One węzły brnlerslw a. łączące Zv,. 
Strzelecki z ..Kaitseliitem ' są iak tr.y . 
łe. a zarazem mogą służyć pulę/net i 
ogniyyem yvią/.ącem oba Państyya i
Narody

A powodów do wzajemni | przy ja­
źni jest dużo, bardzo dużo, poyyodóyy

\ więc ten pierwszy, najistotniej 
szy powód: zdroyya rozumna racja
slann Polski i Esionji nii zna ża !- 
nych inleresóyy sprzecznych, ma nalo 
miast niejeden —  ważki interes 
yyspoiny. Nad brzegami Bałtyku w i­
s/ą dwie ciężkie, olbrzymie cluuu % 
r..cbe;:pi( ezeń.styy. Polska jesl jedyną, 
Gealną i jedyu i doslateczmi silą, o 
którą yv razie burzy mogą się oprz.'ć 
małe państwa nadbałiyckie. Jedyną, 
dolcgo,’ której wieków" tradycje i ce­
chy najistotniejsze narodoyyego cli;.- 
rakteru nakazują i gyyarantują po- 
sztim.wanie sprayy sąsiedzkich, która 
yy d.iiacli nawy-yższego rozrostu eks­
pansji hodoyyała hasła i realizowała 
bas,o: wolni z yyolnymi. róyy-ni z rów 
nym i.

Polska — coraz yyyra/aiiej yvstę- 
puje w życit moctirsiw’ 0 Polskie —  
ma nad brzegami Rałiyku sferę spec­
jalnych najżywotniejszych interesóy' 
Inter. sy te nii {)rzt:cz;i w niczem sa- 
moitzielności i niezależności państyy 
litillyckich przeciwnie, nie dla jed 
itSSfb z nich interesiiw tych obrona i 
l-ealizaeja równa się korzyści yyłasnej

Przyjaźi i jest sprayy" yyspólnoty 'A 
leresów-, w.,polnego zaufania, wzajem 
uej sympatj i  i yyżajemnego (mznania 
się.

•finka przyjaźń łączy Polskę z Es- 
ń nją. Na takiej przyjaźni oparte jesi 
braterstwo broni mięilry Związkiem 
Slrzeleekim 11. I’ . a ..Kaitseliitem '.

Ostatnie tygodnie pracy strzelec­
kiej upływają pod znakiem zjazdów 
powiatoyyycli i yy alnycli zebrań oddzia 
Iowy cii. Jestto zazyyyczaj okres rli 
chunku sumienia, zdania sobii sprti- 
yyy z tego. co się już zrobiło i z tego 
eo jeszcze pozostaje do zrobienia 
Jestto także sposobność dla delega 
tóyv oddzialoyyych do wyżalenia się. 
do ulżenia sercu, do yyygadania ne na 
tein.)! swoi cli trosk, i bolączek, ezęislo 
nienjoźliyyych do usunięcia, bo. leżą­
cych poza granicami możliyyosci 
władz poilokręgów. Ale to nic nic 
szkodzi. Wyżalać się jest zayvsze doi 
rze Czasem sama możność yyyżalema 
się jirzed kimś współczującym dodajc 
energji do dalszej pracy.

Władysław Ludwik Evert.

Przed dyyoma tygodniami dorocz 
ny zjazd powiatowy odby ł się yv Osz 
iiiiauie. przed tygodniem, ŵ niedziele 
18 lutego, w Lidzie. Te dwa zjazd 
już nasuwają pewne pocieszające ref 
leksje. Przedewszyslkiem z. roku na 
rok zjazdy powiatowe są liczniej obsy 
lane i z roku na rok zwiększa się licz 
ba gości nieuprawnionych do głosowa 
nia, nie delegatów^ ale szeregowych 
strzelców którzy przyjeżdżają. żeb> 
posłuchać obrad, siedzą \vvtryv tle do 
końca nieraz całodziennego zjazdu, 
żyyyo oklaskują mówców? lub wyraża 
ją syyoje niezadowolemie. Fem samem 
zjazd jest żywy. Dalej: urozmaicają 
się, nabierają barwy i rozszerzają się 
coraz sprawozdania z pracy wycho­
wania Obywatelskiego. Sprawozdania 
te yyykazują coraz yyiększy jirocen! 
świetlic yvcale porządnie urządzanych, 
i normalnie funkcjonujący ch coraz 
większą ilość kół teatralnych i coraz 
większą frekwencję cftkolicznej ludnoś­
ci na jir/edstayyienia świetlicoyve. Daje 
się także zauważyć powolno, ale stali

Nowy zarząd oddziału Z. S. 
w Połoczanach, pow. postaw- 

skfegó.
N a  d i u o c z n e m  w a h u - in  z e b / a m u  u d d z i a  

I u s  w  F o ł o c z a n a c i i  w y b r a n y  z o s t a ł

n o w y  z a r z i j d  o d d z i a ł u  w s k ł a d z i e  n a s t ę p u j ; ,  

c v n i

Frezes — ol>. SI. Fawlowicz. W iee-piezes 
ob. Antoni Jurykiewicz. Sekretarz — ob. \Vł. 
Wołk Skarbnik — ob. Jan Szaiaiowk-z. r 
Zastępcami zostali ob. ob. Feliks Frdninn, 
Watida Erdmanowa i Bronisława Boczonio 
wa. Do Komisji Rewizyjnej weszli ob ob. 
Karol Śyy.ętorzeeki .z Jacbimow.szczyzny Hu 
genja WołkosYska i Felicjan HysakowsKi.

Rezultaty prscy wychowania 
obywatelskiego w Liuzle
Fowiat lidzki posiada na swoim terenie 

17 yvtasnyi'b .świetlic z ogólnej liczby 40. 
Własna to ta co się mieści we własnym
lokalu, w której każdy sprzęt sporza.dzó-

dźyyiganie się poziomu kulturalnego

N iezw ykłe mreszy w  N ow ym  Jsr^u.

żyli yv odlimi oyyę. a jjo ttdbttdoyyie, yv
H 'e ui,‘zależnośt:i sAvej pięk- 

.1 zyzn Przychow tiyyszy yy kru-
7 S< \y . iągu siedmiuset tai ńioyyoli
siYioią iskrę niepodległości, pr/eclio- 
yTliwszy w zaciszu domostw — ściga 
ny i gnęmony 1)r2ey s i e ( W ( .( ’ 
język narodoyyy _  p„  llzvsk.llui| Sf(. 
mońzitdnosci pańrty mV(.j potrafili 
slwor/yc łiitn.t armję, o|}roinicnioną 
la u1 ami /'yy. ięslyy. sjirayyna adminis 
frację i yy reszcie j fz y  noszącą .im za -

świetliczan i również powolne, ale sta 
łe przenikanie w psychikę oddziałów 
zasady przyjacielsko-bezinteresoyvne- 
go, chętnie pomocnego w stosunku do 
otoczenia.

W  sprayyozdaniu S pracy kuttural 
uo-óświatoyvej Lidy mile uderza fant 

~uapr;tyviania mostów i dróg w swojej 
wsi. Takie fakty poyvtarzają się coraz, 
częściej, a są propagandą idei strzelec 
kiej o wiele lepszą, niż setki całe Wy 
głoszonych odczytów. Dwa oddziały 
postawMy krzyże w swoich ywiaeh. —

lilii

Helena Romer

 -»r\% ' i jNVś's l-'

,N ov\ ,  Y o r l ,  n a w i e d z i ł y  yy ł> i c ż ; j ę ym  m u-  
s iń c u  f a l e  n i c z w y k ł y c l i  mrnźóyy-.  ' T e m p e r n lu -  
r a  d o c h o d z i ł a  d o  — 35 s t o p n i  (. j.  d o  
z i o m n  n i l m o t o w a n c g o  o d  lat d l .

Na zdjęciu sludcnci uniwci sylclu w Bro­
oklyn z odmrożonemi uszami i nosami ocze­
kują w kolejce na zabieg lekarski.

|| T u te js i. Nowele, wyd. Rój, War«z*wa s= 
if| SwoB L u d zie . Nowele .wyd. L . C ho- s
^  miński. Wilno.
1  K sią żk a  O N ich . Romana. W yd. L . g
g  Cńomiński. Wilno. g
f i  W llja  u P a ń s tw a  M ic k ie w ic zó w . M
p  (Te * tr d l» M łodiieży). Scen* w i -  m
g ; leńska. =
^  B e tle jk a  W ile ń s k a  =

SBBSSSitSiSSSSIflltlSSSlS'

yy Sollelfca startowali najlepsze siły, 
że zawody odbywały się na półyyyspie 
Skandynayy sl im. w kolebce narciar 
stwa.

J
Zajmitjtjc szóste miejsce Marusarz 

uległ tylko słynnym Norwegom i jed 
m mu Fimtoyyi, pokonał zaś całą koali 
cję narcittrzy środh.owo-europejskich. 
Z w yciężył nii.Mrzów Niemiec, Nustrji 
i szeregu innych państw, preteiulują- 
cyelt do pierwszeństwa w Europie.

Na tern właśnie polega sukces Ma 
fusarza.

Zawody narciarskie 
o mistrzostwo szkół,

Dowiadujemy się. że organizatorzy ml 
strzoslw narciarskich szkół sreanich zamie 
rzają tegoroczne mistrzostwa przeprowadzić 
2 i 3 maren w \ Wilejce.

Zapisy przy.jmoyvane są do dnia 28 bln. 
\\r programie bieg drużynowy na 7 kim i 
biegi indywidualne na 8 kim. i 3 kim

W roto ubiegłym w punktacji ogólnej 
/wycież.yli narciarze ciimn. A. Atickiewicua 
jirzed P. Szk. Techniczną

Jeżeli warunki śnieżne nie pogorszą się, 
to minio wszy Iku zawody odbędą się.

Nauczyciele W- F pracują.
W Wilnie mieliśmy zjazd nauczycieli szkół 

średnich wychowania iizycznego.
W zjeździć prowadzonym przez p. p prof. 

R. Czyżewskiego i dr. Kortę wzięło udział 3fs 
wychowawców, którzy z pośreki siehie wyh 
rali p. prof. J. Trulianowicza * na łącznika 
między Wilnem, a prowincją.

? kwietnia zaczynamy grać.
Za ktika tygodni rozpocznie się sezon pił­

karski, który w tym roku może być bogat­
szy, od minionego.

W klubach piłkarskich ./uczyna robie sie 
ruch. — Rozlosowano tenniuy rozgrywek j 
misirzoslwo \\riilu;{.

Xa pierwszy opeń idzie spotkanie W. tv.
S. -  Ż. A. K/S.

fharakłeryslycznem je.sk że od szeregu 
lat mistrzostwa Wilna rozpoczynają się stale 
walką akademików z wojskowymi.

Mecz o niLsIrzo-slwo odbędzie się T kwiel 
nia.

Oczywjście ]>rzed początkiem mistrzostw 
miee będziemy szereg spotkań towarzyskich 
w których drużyny pokażą nam swoje no- 
wonabyte siły piłkarskie.

M«ecz hOKeJcwy Kanada 
Ameryka 3:C.

FRAG A. (P .AT). —  W  P ra d ie  rozegrali;, 
zosta ł m eez rew anżow y pom iędzy obecnym  
m istrzem  św iata w hokeju , kanadyjską dru 
z j ik j  Saskatoon (Juakers, a zeszłoroeznym  
m istrzem  świata am erykańską drużyna Ban 
ger.s.

Zw yeięży ła  zdeeyóow an ie  drużyna kaua 
dk-jska u s.osunku StOJOHł, 2:6, 1:0).

Otwarcie rezonu piłkarskiego 
w Warszawie

To już uie wymaga żadnych komen 
tarzy. J'o mowi samo za siebie. —  W  
Lidzkini (żowiecfe strzelcy posadzili 
585 drzewek przydrożny cli. 14 oddzia 
łóv. wzięło udział yy świętach i obcho­
dach gminnych To właśnie jest to. co 
trzeba. Jesteśmy na dobrej drodze 
Wyeboyy.tnie obywatelskie przynosi 
swoje owoce. I dobrze jest. że odbywa 
ją się zjazdy, na których można ży- 
wem słowem o takich sprawach i rze 
czach posłyszeć Że można zebrać y> 
jedno poszczególnej rozproszone fakty 
i powiedzieć: oto co może dobry 
wpływ. Daleko liain Yvprawdz:e jes> 
cze do ideału, ule zayysze.

W AtH S TŁA V SA .  ( iFAT); . - W  n i e d z i e l ę  ltn 
s t ą p i ł o  tu  o t w a r i - i i  s e z o n u  p i ł k a r s k i e g o  —  
P i e r w s z e  m e c .ż e  r o z e g r a n o  n a  b o i s k a c h ,  z n a j  
d u j ą c y c h  s ię  w  l a t n l n y m  s ia n i e .  W y n i k i  b r  
ł v  n a s t ę p u j ą c e :

Na boisku Skry ligow a  Polon ia  ..wycie 
ży ia  G w iazdę 2:0, a na boisku W arszaw iank i 
gospodarze spotkali się ze Skrą. zw yc ięża jąc  
ją  7:0.

D o  n a b v c i «  w  p l r . r v/ « z oT 7 ęc in Y ck  
m «ga *yn »ch  stulanie.vtr.Tr8

Lokalne powcuzie
bta peryferjach miasta zanotowano 

dalsze wypadki tonalnych powodzi. 
Spływająca ze wzniesień wódz. rym 
razem nie wyrządziła większych szkód'. 
Takie lokalne powodzie zanotowano 
m. in. na ui. Ogórkowej, Piłsudskiego. 
Gurze Sześkina i innych.

Targi futrzane w  Wilnie.

ny- jąst ysłasnoręcznip, lub zdobyły w iaw iY u i  

przem ysłem  oddziału.

Beszta św ietlic  loku je  się y\ szkołach, luli 

jest wspólna z innem i organ izacjam i. Świel 

lice  s lrze leek ie  prenum erują ogółem  82 cza 
sopjsma, (składają się oa nie za zw ycza j: —  

Strzelec. Gospodarz Kresoyvv no i nasz przy­
jac ie l .Ku rjer W ile łrsk i" ). W tusnycti b ib ljó  

tek jest 9. ogółem  749 łom ów .

Z b i ó r e k  w y c h o w a n i a  o b y w a t e l s k i e g o  yy 
r o k u  s p r a Y Y O z d a w c z y m  o d b y ł o  s ię  I366, o b ­

c h o d ó w  n a r o d o w y c h  i p a ń s t w o w y c h  180. 

yw iu czo rn ic  115. o p ł a t k ó w  w i g i l i j n y c h  30. 
p r z e d s t a w i e ń  i y v id oy v isk  137. o d y v i e d z in  są 

s i o d z k i c l i  35. O k u ł o  t y s i ą c a  s t r z e l c ó w  S r a ł o  

u d z i a ł  w w i e c z o r o y v y c h  k u r s a c h  d o k s z t a ł c ą  

j ą c y e l i  o ś w i a t y  j i o za - s z k o ln e j .  G z y  t o  Są tad  

n e  c y f r y ?  Z yya żyy Y szy  m o ż l i w o ś c i  i y y ą ru n k i  

| iracy  n a  i i r o w i n c j k  n a s z e j  —  b e z w u r u n K O -  

w o  —  tak .  \ a y v e l  b a r d z o  ta d n e .  D o d a j m y  

d o  l e g o ,  ż e  w r o k u  u b i e g ł y m  p o w i a t  I i t l z „ i  

z o r g a n i z o Y v a t :  G z t c r o d n i o y v y  k u r s  d l a  r e fe r e m  

l ó w  w y c h o w a n i a  o b y w a t e l s k i e g o ,  (s łuchac .zy  

0(5). T y g o d n i o w y  k u r s  d l a  p r z o d o w -n ik o y v  

ś w i e t l i c o y Y y c b  ( s ł u c h a c z y  17|. D w u d n i o w e  

k u r s  d l a  p r z . o d o w n i k ó w  i i r z y s j i o s o b i e n i a  r o i  

n e g o ,  ( s ł u c h a c z y  tfgf. Z a z n a c z y ć  j e s z c z e  n a ­

l e ż y ,  ż e  w s z y s t k i e  p r a w i c  o d d z i a ł y  s t r z e l e c  

k i e  p o s i a d a j ą  b i b l . j o ł e c z k i  p o d r ę c z n e  d l a  re- 

f e r e n t ó y e  w y c h o w a n i a  o b y y v a t e l s k i e g o .  J e d ­

n a n i  s ł o w e m  b r a w o ,  L i d a ' Z

Korr iret Te-rgów Północnych po* 
wadomił Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu, że zarezerwował m jesieni 
r. b. 3-tygodniowy okies na urządze­
nie Targów Futrzanych. W ten spo­
sób kwestia urządzenia w AYilnie 
Targów jFutrzanych siata się już 
przesądzoną.

R A D  J O
W IL N O .

P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 26 lu tego  1934 roku 
7.00: Czas. Gimnastyka. M uzyka. Dzień, 

por. Muzyka. ( hyyilka gospod. dom ow . U.tłJ 
Przegl. jirasy. 11.50- F ragm en ty z op. „G e j 
sza". 11-57: Czas. 12.05: M uzyka popularna 
ip lyty l. 12.30: Kom  m eteor. 12.33: N ow e  p ły ­
ty m uzyki tanecznej. 12.55: Dzień. poi. 15.10. 
Progr. dzienny 15.15! ..Challenge 1934" pog. 
15.25: W iad . o eksporcie. 15.30: Crielda rolu 
15:40: K oncert d la m łodz ieży  (płyty;,). „D aw na 
opera w ioska ". 16.10- Rozm ait. 16.20: Pieśni. 
16 40: Francuski. 16.55 Recita l. 17.15: Re- 
c ‘ ‘ d. 17.50: P rogr. na w torek  i rnzm. 18.0(1 

R ozw ó j narciarstw a w  P o ls ce " odczyt 18 20 
M uzyka lekka 18.40: „H is to ryk  iileratu ry, 
a k rytyk  - dyskusja «m p ro w izo w a i.„  1^.00. 
Z litew sk ich  spray, aktualnych. 19.15: Codz 
ode. pow . 19.25: O dczyt aktualny. 19.40 Wal 
kom. sportow y 19.43: Dzień, w iecz. 20.00 
„M yś li w ybran e". 20 02: K oncerl. 21.15: Og 
rody za szybą" fe lj. 21.30' M uzyka iekKa 
22.00: S łuchow isko: „O b iad  w  Iw an h orze '?  
22.40 M uzyka laneczna. 26.00 Kom  m eteor. 
23.05. M uzyka taneczna.
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W ykryc ie  klubu zboczeńców 
seksualnych w  Wilnie.

I1 Ę 3 Z Y N A R O W A  ORCA N IZACJA.
W u d z t  p o licy jn e  jd  dtańszego ju ż czasu 

były po in form ow ane, o tem , żc w  W iln ie  
zna jdu je  Skę potajem na organ izae ja  homo- 
*et*si;alt>vtów, s la n o w W a  nawet „e k  ąiozytu- 
rr m iędzyn arodow ej o rgan izac ji.

N ic i p row ad ziły  do Berlina, gd zie  m ieści 
się eetnrata tego zrze jzen ia  w yk o le jeń ców ,, 
.ttzciąga jąea teren az ia łam oścl na E uro ję . 
^P laców ka”  W1L nazyw ała  się „O au ela l W l-  
teóski, sekcja  berliń ska ". Centrala le j  orga  
n izoe ji m ieści się pooonno az w  N ow ym  
Yonio.

C H O R O B A N IE  JJLST K A R A L N A , 
(god n ie  z nowy-n K. K. hom oseksualizm  

a le  jest kara lny —  w ów czas, je że li p roeeJer 
odbyw a się za  obopó lną zgodą. W  .o z ie  jed  
aak, je se ll w  gvę * v e ^ d z i  dep raw ow an ie  ma 
kłleti.reh, n ie  odpow iada jących  za sw o je  czy 
ay, kodeks k am y  p rzew id u je  karą'- s ięga jące 
do U l 10 w ięzien ia

W ladse  śledcze tak długo nie ingerow a 
ły, zan im  ale o trzym a ły  In .orm ueyj. Iż pew 
iu członkow ie  khdt.i za jm u ja  sie d f morale/a 
r ją  ehlopeCw.

..K A W'AJ E RK A>r ZB O C ZFN C A

Pew nego  dnia p o lic ja  pr/eproa adzlla  re 
w iz ję  w  pew nym  loka lu  w  dzie ln icy  ża rz

eze, gdzie mial „kawalei-ke jeden z ezlon 
ków w. w. zrzeszenia.

W , czasie rewizji znaleziono szereg dn 
wodów, świadczących o Lstotnem przeznaczę 
niu tego zacisznego lokalu. Stv lenizono, tż 
wiaśclciel mieszkania sprowadzał do siebie 
pod rozmaitemi pretekstami chłopców, w sto 
unku do których dopuszczał się lubieżnych 

czynów. Dowody rzeczowe zakwest jonowane 
Wlaśelcieia „kawalerki** oraz pewnego jego 
kolegę zatrzymano.

D A LS ZE  D O C H O D ZE N IE .

W  wyniku dalszego dochodzenia policja 
wykryła również lokal klubu bomosek-iuta- 
istów, gdzie odbywały' się podobno wyuzda 
ne orgje. W  związku z tem aresztowano je 
szcze dwie osoby, studenta medceyny oraz 
adwokata z prowincji Aresztowanych osa 
dzono w  więzieniu.

Chłopców, którzy padli ofiarą zboczeń­
ców, poddiwio badaniom Ickursklau Ysyniai 
badań były wcale nieoczekiwane. Sts. rerńzj 
no, iż jedna z ofiar zakażona została choro 
bą weneryczną.

D a u .  dochodzenie prowadzone jes! 
przez władze pmieyjno śledezc z eaią
energją

Ze względu ua loeząee sie śle/ztwn szcze 
góły sprawy trzymane sa w  tajemniej.'.

D itk  A leksandra i N e .to r .  

Jot roi LeanJra

U ' , r h i J  j/ o ń c •  —  g. 0 m. 21

Z » c h ó -fi . — f- 4 m. 45

Ciśnien ie T(ł3 
Tem p. średaia 4- •
Tem p. n a jw  ~f 2 
Tem p. najn. —  1 
W ja t r  pom an.
TentL bar. spadek 
U w ag i: pochm urno

P ogod a  w dniu 20 lu tego w g  Pi.M-u. 
W ileń sk ie  Polesie, W o łyń . P od h a le  i Ma 
łopołska W schodn ia  —  chm urno i m glisto  
z o rze jaśn ien iam i w  ciągu dnia C iepło  N o ­
cą p rzym rozk i. S ilne w ia try  z kierunków 
połudn iow ych . Pozosta łe  d z ie ln ice  —  stop­
n iow y w zrost zachm urzen ia aż do opadów 
W  dzie in icaid i północnych  ciep ło. W  górach 
na w yżynach  —  nocą p rzym rozk i. U m iar 
kow ane w ia try  połudn iowe. W  górach  m oż 
liw e  halni

Stan zdrowia J. E. Arcybi­
skupa Jałbrzykowsklego jest 

zadawalający.
Stan pooperacyjny J. E. Arcy­

biskupa Metropolity ks. Jatbrzykow- 
skiego jest naogół dobry. W klinice 
św. Jozefa nieustannie przy łożu 
flrcyoiskupa czuwa kilku wybitnych 
lekarzy-specialistów. Chorego odwie­
dził wczca j wice-wojewoda Jankowski, 
pizedstawiciele duchowieństwa oraz 
organizacyj społecznych.

W godzinach rannych na intencję 
zdrowia Arcybiskupa odbyły się na­
bożeństwa we wszystkich kościołach 
wileńskich

Wyjazd woj. Jaszczołta
W  dniu 25 b. m. w iecz. p. W o jew o d o  

.łaszezołt w y jech a ł do W arszaw y w  spnt 
wai h służbowych.

„Czarna Kawa'* w klubie 
społ.-polltycznym.

W  sobotę poaczas k o le jn e j „C za rn e j K a ­
w y "  -Klubu Spo łeczn o-Po lityczn ego  w ygłu  ii? 
p o « M ark iew icz re fera t p. t „O b licze  polity­
czne S ienk iew icza  P relegen t uzasadniał tc 
zę o polityczn o -w ych ow aw cze j ro li S ienkie 
w icza. k tóry  w  ok res ie  ogó ln e j depresji pot 
ra fii T ry lo g ją  obudzić w  narodzie ryce r­
skie instynkty i zapa ł do walk o n iepod leg ­
łość. Zdan iem  prelegenta S ien k iew icz nie na 
le ży  ideow o do obozu narodow o-dem okrate  
eznegc, bow iem  z je go  dzie ł p rzeb ija  «m per 
ja iizm  i m ilita ryzm  lecz n ie ciasny nacjona 
lizu i. K w e .t ja  czy S ien k iew icz w ie rn ie  odl 
w o rzy l w  .Ogniem  i M ieczem  przeb ieg zda 
rzeń i ich tło  h istoryczne n ie ma istotnego 
znaczen ia p rzy  ocen ie w p ływ u  je go  dzie ł m 
współczesne mu pokolen ie.

W  dysausji pos. B rokow sk i om aw ia ł nick 
lo re  poglądy prelegenta, oodk reśla jąc  przyna 
łeżność S ienk iew icza  do całego naroau, lecz 
n ie do jedn e j partji, a p M asiejewska dala 
parę p rzyk ład ów  jak im  celem  odb iły  się a ' 
tyku ły dr. G órk i w .P ion ie  noczem p~/e- 
» odn iczący p. p rezydent m iasta dr. Mai** 
szewski zam kną! zebranie.

Wóz Arbonu zderzył się 
z furą.

W ezo ra j w ieczorem  na u licy  B o lączk o  
# e j  o<i za kr ecie zd erzy ł się autobus Arfoonn 
z  fu ia n .ładow ana tow arem .

Skutkiem  zderzen ia  się autoira • został wy 
w rócony . K oń  doznał lekk ich  oka leczeń , zaś 
* M  został częśc iow o  połam any.

Kto będzie wlre-dyrektorem 
ubezpleczalni społecznej?
W  związku z wejściem w życie 

nowej ustawy scaleniowej, dla wileń­
skiej ubezpieczalni społecznej prze­
widziane zostało stanowisko wice­
dyrektora. Do chwili obecnej stano­
wisko to nie zostało jeszcze obsadzone. 
Jak się dowiadujemy, na wice-dyrek- 
tora przez pewne koła lansowana jest 
kandydatura obecń-go komisarza 
w ubezpieczalni spobcznej p. majora 
Karkowskiego

Ochotnicze straże pożarne 
ubiegają się o zwrot nieru­

chomości.
Onegdaj odbyło się zebranie 

ochotniczych straży pożarnych. Ze­
braniu przewodniczył dyreKtor Banku 
Ziemsk.ego p. Bochwic. Po przyjęciu 
do zatwierdzającej wiadomości spra­
wozdania z działalności ustępującego 
zarządu postanowiono wyrazić podzię­
kowanie za owocną działalność pre­
zesowi Zarządu p. staroście Kowal­
skiemu. Na tem samem zebraniu za­
padła uchwała zwrócenia się do ma­
gistratu o zwrot kilku nieruchomości, 
które przed wojną należały do Związku 
stiaży ochotniczych

W  końcu wybrano nowy Zarząd, 
w skład którego weszli: senator Abra­
mowicz, staiosta Kowalski, dyrektor 
Bochwic, p. Jutan, major dr. Banu- 
szewicz, inż. Zdajewski i p. Świrski

Kjzfmiera Iłłakowkzówna 
w Wilnie,

Jutro w  sali Zw iązku  Zaw odow ego  L ite  
ra tów  Polsk ich  ul. O strobram ska Nr. 9 zna 
kom ita  poetka wystąp i z  jedynym  w ieczorem  
autorskim , z k tó rego  aocnód  czysty p r z e  
nacza się na ra tow an ie  B a zy lik i W ileń sk ie j 

Z uw agi na osobę poetk i i na cel są­
dzić należy, że w ieczór ten zn a jdz ie  oddż 
w ięk wśród m iłośn ików  poetyck iego  słowa 

B ile ty  w  cen ie od 50 gr. do 3 zł. nabywa 
m ożna od godz. 18 do 20 w  lokalu  Zw iązku 
L ite ra tów  —  Począ tek  o godz. 20.

Poniedziałek towarzyski 
Z. P. 0. K.

D ziś o godz 7 w iecz. w  lokalu Zw iązk  
p rzy  u licy ja g ie llo ń sk ie j .3- 5 odbęd -ie  sie 
21 „p on ied z ia łek  tow arzysk i' Z. P  O. K 

Bridż. Tan i o b fity  bufet W stęp  za zapro  
szeniam i.
mmmmmm t ł  t — - hmii m i  u

„ L i t e r a t "  d e t e r m m i s t a .
Szczupły brunet, średn iego wzrostu  o c iio  

rob liw ie  b łyszczących  oczach. W łosy  uczesa 
ne starannie chude nerw ow e ręce niespokoi 
n ie biegną naprzód przed słowam i. Spocząikii 
gest w slronę sędziego, a potem  potok  często 
nie w iążących się /te sobą —  urywanych  zdań:

—- Jestem titerat, ale to znaczy nie o to 
chodzi Jestem zdek larow any detern.inista. 
1)0 n ikogo n ie czuję gniewu. N ie  gn iewom  
się... na pana Kronika. Panie Kronik  proszę 
m ów ić, proszę m ów ić odważnie...

Pan  K ron ik  w łaściciel dużego sklepu ga 
tanteryjnego m ówi.

—- ł*r/yrhod/.il do sklepu często, prosił 
z 'w s ze  o tow ar nujiepszcą > gatunku. Jest 
człow iekiem  inteligentnym , kluby podejrzę 
wal. P ro s ił  zaw sze  o  jedw abne pończochy. W  
tem też nie było  nic dziw nego M oże m ieć k o ­
go . —  m oże chciał kupić i podarować M lo 
dy  cz łow iek ! Obsługiwała go zawsze m O jj 
córka, ale n igdy n ie kupował. Zaw sze ob e j­
rzy, zażąda kilku gatunków, pow iej że się 
nie podoba ją  i pójdzie

—• Czy n igdy nic nie zginęło, nie zauwa 
ży l pan '

—  Nic, proszę sądu, nie zauważyłem . Ale 
to w ydało  się córce podejrzane. W  Jniu 12-ga 
grudnia przychodzi do sklepu i prosi znowu 
pończochy jedw abne najlepszego gatunku. 
Córka poochudzi do mnie i m ów i:

T o  ten, znowu prosi o jedw abne poń­
czochy.

—  Owszem , da j mu, będę obserw ow ał —  
c d , - o w i u

Ale w idzę, że on jakoś zabardzo przebiera. 
T o  prosi ciem noszare, to jaśniejsze, to b ro m o ­
we - to ciem niejsze. No, myślę, coś m i się 
zdaje, że nie kupi. A on w  tym  m om encie py 
ta o cenę. W ięc , chcąc zbadać, czy p rzyszed ł 
popatrzeć czy kupić, m ów ię  mu na pończo­
chy, k tóre  są warte, 10 złotych  —  2 złote. Je­
gom ość popatrzył, pom iątosił: —  uie, p ow ia ­
da, nie podobają m i się. 1 w  tym  m om encie 
w id zę  jak  zgniótł parę pończoch, do rękaw a 
i do drzw i 1 Idę za nim  i m ów ię  —  a to co 
A  zaczepiła się —  odpow iada. Zap.-ow jdziłen i 
go do kom isarjatu. W  teczce znaleziono 6 par 
ponczec■.- jduwabr.y cl. p ierw szego g.iti.nku

—  A  co pow iedzie li w  komisarjaci-".
—  No, że to znany „ lite ra t" —  apostoł ja ­

k ie ;) li >woj w ary. Karany za k ra d z  c ie .
— Pan ie M ik o ła j L isow iec  —  sfyrzy pan, 

cu m ów i pan K r i  i i ’
Znowu chude ner aro we ręce b'i*gną nap­

rzód a potem  słowa

—  Jestem zdek la row an y  determmistH 
Nu: gniewam  się ua pana K ronika, a le  m ech 
on p ow ie  d laczego b y ł z ły  na mnie, ga y  oae- 
brał mi pończochy. D laczego w teoy  pow ie- 
dział, że da m i w  pysk, je że li p rzy jdę po raz 
cirugi i d laczego pow ieazia ł, że  n ie  przypusz­
cza! tego bo w yglądam  tak inteligentnie'.’

—- No, bo  spoczątku n ie  chciałem  pana 
oddaw ać w  ręce  po lic ji, a potem  nam ów iła 
mme^do tego jedna z kjijentek.

—  Ja nie p rzyznaję  się. P roszę m i w ierzyć. 
Bo gdybym  w zią ł naprawdę tob; m się p rzy ­
znał. W  zeszłym  roku  rzeczyw iście  wziąłem  
i f  m  znałem się. .

Sędz;a po  wysłuchaniu stron pyt.i co ma 
p. L isow iec  do pow iedzen ia  w  ostatnim  
słow»e.

—  Tak. tak —  mam. Rzecz bardzo ważną 
dla całego społeczeństwa polsk iego.

■— W ięc  słucham.

- -  Jeśli m nie skrzywdzą, w yjad i t Polski.
Polic jan t odprow adził bezrobotnego in te-v 

iigenta M ikołaja L isow ra  do w ięzien ia na Lu- 
k i.zk a c li Sędzin ogłosił, że  w yrok  zapadn ie 
za  dw a dni.

M iko ła j L isow iec  choru je p raw dopodob ­
nie na Idep lom anje Orzekną o tem psych ją ­
trzy W ŁO D .

Ostrzeżenie*.
Ostatnio na teren ie m. W iln a  p o ja w ili się 

n ieznan i n ikom u sprzedaw cy, rzekom o cu 
dzoziem cy, k tó rzy  chodząc po dom ach sprze 
dają  p łótno na d łu goterm inow e rat)'. Jak się 
okaza ło  z porów nan ia  cen w  sklepach b ław at 
nych, ceny płótna sprzedaw anego p rzez tych 
cu dzoziem ców  jest p raw ie  o  100 proc. w y ż ­
sza od ceny tegoż płótna w sklepach di ta lićz 
nych.

Sprzedawcy ci w  ciągu ostatnich dni zdo 
Lali zaw rzeć  tranzakcje w k ilku pow ażn ie j 
szych dom ach, k tóre  m ają zam iar interw-en 
jow a ć  u odnośnych władz. Zarząd S tow arzy 
szenia Kupców' i P rzem ysłow ców  Chrześci­
jan w W iln ie  tą drogą ostrzega, wszystkich 
i jednocześn ie  zw'raca się z in terw en cją  do 
w ładz przem ysłow ych .

W y o a d e k  sam ochodow y 
z  prezesem  Iz b y  S k a rb o w e j.

Onegdaj w ąońainach d. p. przy zbiegu 
ulie W ileńskiej 1 ZeilgowSeK-go niał miejsce 
wypadek samocnodowy s taksówką w której 
jeehai prezes Izby Skarbow e j w W  linie p. E. 
Ratyński.

Na skrzyżówaaiu ulie mki ąea taksówka 
pecwodzona prze szofera Adamowicza ude

rzyta skrzydłem o żelazny slup latarni elek 
łryeznej.

Skutkiem uderzenia taksówka oraz doi 
na eześć slupu zostały uszkodzone.

P. prezes Ratyński uraz szofer dzięki 
•szczęśliwemu zbiegowi okołieznośei nie od 
nieśli szwanku. jeb

Z zrmsty do ojca ciężko zranił syna.
V\ ezoraj z polecenia władz śledczych ar- 

sztowany został m.aszkaniee miasteczka Ort, 
ny 18-let ii A. Żurowski pod zarzutem zada 
nia ciężkiego nszkodzenia ciała bilkuletnie- 

<mn chłopakowi — synowi swego wroga.
W  chwili kiedy chłopiec wraeająe ze 

szkoły akryl się pod parkanem od swycb

kolegów, prześladujących go „.śnieżkami'*, 
podbiegł do niego Żurowski i z całej siły 
uderzył go po gtowie bołelką z piwem.

CJ eniopaka uszkodzona została czaszka 
W  stanie eiężklm przewieziono go na W y  
dział Chirurgiczny Kliniki Uniwersyteckiej.

(c).

Poranek ku l«cI pi. Karło­
wicza w Konsarwaioijum
Dnia 25 bm. w  połudn ic odbył się w  san 

Konserw atorjum  W ileń sk iego  5-ty poranek 
sym fon iczny, poświęcony kom pozycjom  V. 
K nriow icza . w  zw iązku  z obchodzonem i oh 
cnie roczn icam i 25-lecia zgonu tego koiiiji > 
zytora . —

Słow o wstępne w ygłos ił prezes W ito ld  
H u lew icz. O rk iestrę p ro w a d ijj d ) r. Adam 
W yleżyń sk i. Jako soliści wystąp ili p. ćo tja  
B ortk iew icz —- W yleżyń ska  Iśpiewl i Herman 
Sotom onow (ski rypeci.

Wysoka klasa Konserwa­
torium Wileńskiego.

W  uzupełn ien iu  jam ieszczon e j ormgd.i; 
w iadom ości o zdobyciu  trzech nagród ua 
wszechpolsk im  konkursie m uzycznym  .tlą 
m łodocianych  ta len tów  przeje Paulinę Siad 
k inow nę, Barbarę Jefcierską i Czesława Ziem  
b ick iego, uczniów- W ileń sk iego  K onserw ator 
jum  M uzycznego, dow iadu jem y się. że wszy 
cy ci laureaci są w ychow ankam i klasy gry 

fortepiario-wej p rof. Cecy-lji K rew er

Tak  znaczny p ioćen t w yróżn ionych  m ło ­
dych talentów w ileńskich potw ierdza zna 
uą wysoką opin ję, jaką cieszy się w  św iecte 
muzy-cznym polskim  Kon ierw atorjm n  W ic i .  
skie.

E u g e n ja  K o b y liA tk a .

Z L O T £ S C H O D Y
Pow ie ić  l «  w y n ł t  X drukarni »Z n ic z - 
i jest juz clo nabycia we wszyatkieb 

księgarniach wileńskich.
Skład g łównf w księg. Św. Wojciecha 

Str. S36, cena zł. 5 — .

T E A T K  i M U Z Y K A
W  W ILNIE.

—  T ea tr M uzyczny „L u tn ia ". Dzi.siejszi 
w idow isko  p ropagandow e „P o d  hiutym k o ­
n iem ". D zis ie jsze  przedstaw ien ie z cyklu pro 
pagandowyeh  w ypełn i rekordow a op e re tk i 
Benutzkiego. „P o d  biatyrn kon iem ". f.gtiy 
m iejsc p ropagandow e od 25 gr.

,D Z ID Z I". Jutro grana będzie w dal­
szym ciągu m elody jna  operetka S to lza „D z i­
d z i", posiadająca czar m łodości i sentymentu 
W  ro li tytuloseej L . Rom anowska w otoczę 
niu n a jw yb itn ie jszych  sil zespołu. Zn iżk i 
ważne.

—  JPU ango". Nowość scen zagranicznych. 
barwna operetka węgierska jP i la n g o "  (N ie  
bieski m oty l), będzie  najb liższą prrm jera  
T eatru  M uzycznego „L u tn ia "

— T ea tr M iejsk i Pobuła.Jut Dzi- w po 
n iedztałek  dnia 2<> lutego o godz. 8 w. „P ;m  
/. to w arzystw a " —  kom edja W a ltera  lla se  u- 
levera. N a jnow szy  ten u tw ór w ybitnego  przed 
staw ieiela litera tu ry  n iem ieck ie j jest karv 
katurą zm echan izow anego życ ia  w spółczes­
nego, w  którem  rzeczoW ,tść i trzeźw ą  kalku­
lac ję  kupiecką p rzeciw staw ia  się natura l­
nym  odrachon. serca. W  roh' g łów n e j „pana 
z tow arzystw :!" ~  M. W ęgrzyn . Ceny pro 
pagandowe.

~  Jutrzejsza p rem jera  „ l  m ety " —  K. 
H. Rostworowskiego. Jutro we wtorek thti-i 
27 lutego o godz 8 v*. p re t i> :ra  sztuki zna 
kom itego  dram aturga K aro la  Huberta Rost 
w orow sk iego  „U  trusty", w reżyserji M. Szp-i 
kiew-icza, w dekoracjach  art. mai. T. N ies io ­
łow sk iego. Udział b ierze  cały zespól Teatru  
M iejsk iego.

Z życia fytzov’5Kiegj.,
C en tra lny K o m i^ t  dia an łyh itlem w ^k ic f 

aheji gospodarcze j zw ró c ił sic pon ow n ie  
kup itetw a żydow sk iego  z apelem  nie p rze ­
wożenia tow arów  pochodzących  z jak iego ­
kolw iek  kraju  statkam i n iem ieckiem i. 

e
Gmina w ileńska w yp łac iła  zw iązkom  na 

uczycie lsk im  4000 zł. w* wekslach  płatnych 
w lutym, marcu, kw ietn iu  i maju. ReszU. 
sumy w wy.s. 1000 zł. Gm ina zobowiązałaś 
się w yp łac ie  p rzy  n a jb liższe j sposobności.

Małpia wojna.
Jak donoszą dzienn ik i z  połudn iow ej AJ- 

ryk i, w ie lk ie  g-om ady m ałp paw jan ów . 
zszed łszy z gór w do lin y  napadają na lude 
k ie osiedla, poszuku jąc przy tem dla sieb ie 
pożyw ien ia .

G rom ady te ob licza ją  rut 185 tys. z t t J . 
U rzyrzyną tych napadów jest posucha i brak 
w lasach pożyw ien ia .

P aw jan y  zebrane w  w iększej ilości, n ie ­
spodzian i- napadają na ludzk ie pola i o g ­
rody, ob jada jąc  wszystko do tla. unoszą ni*^ 
d ojed zon e z sobą. Napada ją  rów n ież na o w ­
ce i n ierogac iznę, chcą': p rzew ażn ie  żyw ią  stę- 
owocam  .

W  czasie napadów  stosują w-prosl w o jen ­
ną taktykę, jp . :  z p rzodu  idą w yw iadow cy 
d a le j straż p izedn ia  i tylna. D ow ód ztw o  
sprawuje za zw ycza j jak iś  dośw iadczony, sa­
miec.

W a lk a  / m ałpam i jest n adzw ycza j ciężka. 
Strzałów n iezbyt bo ją  się, p rzytem  za w ie lką 
jest ich sita by  m ożna było  wystrzelać. 
P róbow an o  /początku ich zw alczać, za po 
m ocą zatru tego alkoholu , do k tórego  m ałpy 
m ają pociąg. L ecz po padnięciu tdlkuseł 
sztuk paw jany a lkoholu  n ie  tykają.

Boją  się jeszcze  ja d o w itym  gadów i d ia 
tego m ie jscow e w ładze starają stę dostać ich 
w n a jw iększej ilości dla w a lk i z raaipaim .

T E A T R -K IN O

Rozmaitości
Sala M iejska

O itrob rtm ak a  5

D z i  V
Film 

n«.d filmami

p a rte r u tg . * 4  g r .,  b a lk o n  3 5  g r .

1 1 STRACONY EXPRESC C  Film, letóry cały świat 
przyjął z niebywałym* 

entuzjazmem.

"A.s.cA»y_g „ O Z I k r 0 N E f C  W I E  O Z i A Ł A "
N A D  P R C G R A M  Fenom enalny jasnow id z-te lepa ta  A N A T O L  6 R I G 0 .

Pan
0 2 IS  N IE Z W Y K Ł A  P R E M JE R A . MIESIĄC SZ LAG 1FR Ó W  R O Z P O C Z Y N A M Y

ELŻBIET ABERGNF.R- K A T A R Z Y N A  W I E 1 J A
W roli Cara Piotra 111 —

; ies Groieska w łoloraoli
( Z  filmu .A r jana" ) W zoli Cara Piotra 111 —  Doug Fairb*nks jr.

p. t. „Sw. Mlicołaj* oraz nai~ 
programie: Uł,v J,,Uł ** **V1U* “ uu » nowizy Tygodnik „F O X A "

Seanse punktualnie: 4, 6, 8 i 10.20. — —  Bilety honorowe i bezpłatne bezwzględnie nieważne do odwołaniu.

d z i ś  p r e m j e r a :

U LIC A ”
D ZIŚ  P R E M J E R A ! M iesiąc s z la g ie ró w  ro z p o c z y n a m y .

Piękna, wzruszająca, porywająca głębią gry aktorskiej w „s , leps7e|jej k*e«cji,

S Y L W J A  S I D N E Y  ,»
Największa rewelacja w nadprogramie: I )  G ro te sk a  w  k o lo ra ch  n a tu ra ln y c h , 2) M ik! h o d u je  k a n a rk i
oraz 3) nainowBzy tygodnik ,,FOXa<a* SeaDae pukt.: 4.15, 6,15, 8.15 i 10.20. Bilety honor, i brzpł. nieważne,..

JAN K I E P U O
Dziś rewelacylna premjera! F p o k c w y  f i lm  p . t.

łowili g U mul
.Sobowtór” . Reżyseria Rysżard Wallace.

Ronald Coiman * Elissa Landi.
Najnowtze arcydzieło filmowe! Koncert gry aktomkieji Seans od godz 4-ej.

U W A G A I  Dziś R O Z D A N IE  N A G R Ó D  K O N K U R S O W Y C H  kin. „C A S IN O "

Rejestr Mowy.
Do Re estru Handlowego Wydziału Za­
miejscowego Wileńskiego Sadu Okrę­
gowego w Lidzie wciągnięto wpisy 

następujące:
12. 12. 33 r. A. Nr. 22K0. W ła śc ic ie l f irm y : Cha­

na Abram ow icz. P iw ia rn ia  w  iu-tku T rab y , gm. trąb 
ukiej. F irm a  is tn ie je  od dnia 1 lipca 1933 r. Wła.ści 

Atiel firm y  Chana A b ram ow icz zam. w  m. T iab acb  
gm iny trabsk iej, pow . w o łożyń sk iego  przy- ul. 3 M aja 
Nr. 1. ‘ 157(\ 1.

7. 12. 33 r. A. Nr 2279. W ła śc ic ie l f irm y : S a 'o  
mon E lkind. Skup zaw od ow y drzew a, p ap ierów k i w 
L id z ie  i pow iec ie . F irm a  egzystu je  od dnia 13 lipca 
1933 r WSłaściciel f irm y  Saiom on E lk ind zam. w  Li 
d zie  ul. S zeptyck iego  Nr. 17. Jó6/VT.

1. 12. 33 r. A- Nr. 899. Prokuren ta  (p len ipotenta 
genera lnego) S tanisław a W iszo w a tcg o  w yk reś lić  z re­
jestru, a na je go  m ie jsce  w p isać Józefa  Dmochowski.-: 
go, adm in istra tora dóbr Iw ie jsk ich  hr. Tom asza Z a ­
m oyskiego. 155'VI.

7. 12. 33 r. A  Nr. 2284. W łaśc ic ie l firm y  Chajk ie l 
Borodacz D etaliczna sprzedaż m ąrznych  tow arów , 
L-itla, Rajnesa 5. F irm a is tn ie je  od U  sierpn ia 1933 r. 
W łaśc ic ie l firm y zam, w . L id z ie , ul M ick iew icza  R9

154/VI

” i  Liga Morskó 
i Kolonialna

poszukuje lokalu w  cen 
) rum m iasta składającego 
się z 2-ch lub 3-ch pokoi 
7. kuchnią łub bez z w y ­
godam i, fron tow em  w e jś ­
ciem , m oż liw ie  na parte­
rze. O ferty  k ierow ać do 

K ierow n ik a  Brura L ig i 
u lica  W o lan a  Nr. 10. 

tel. 9-3? od  godz. 9 —  12.

Z G I N Ę Ł A
7-m iesięczna psina W IL ­
CZYCA, wabi się „S y lw a  , 
Za odp iow adzen ie  w zg lę ­
dnie wekuzanie u kogo  się 

znajdu je wynagrodzę. 
Przyw łaszczen ie będzie 

ścigane sądownie. ' Ry-ni 
k iew iez. ul. Garbarska 

Nr 3 m. 14.

Do wynajęcia

Duzy Garaż
8X®Va mtr., może być 

i •kładem na towary
Adrei:  ul* Z a rze cze  róg

Popławskiej Kf« 7.

M E B L E M E B L E
N A J W IĘ K S Z A  N A  W IL E Ń S Z C Z Y Ź N IE  

F I R M A  M E B L I

S&M. WILENKIN i U i ^ r
W IL N O , W IE L K A  21 (poprzed. Tata.ska 20) 

poleca wszelkiepo reozaju m, Die w ntnym wyborza 
t a n i o  i s o l i d n i e

O u z y  p la c
lub

dxiałki budowlane 
do sprzedania 
Ponarska 53.

T O R E B K Ę
czarną nicianą, a szcze­

gólnie znajdujące się 
w  niej klucze, zgubione
dn. 23, b.na. przy ul. M ic­
kiewicza 6, o godz. 5 m. 
30 wiecz. uczciwego zna­
lazcę proszę o odniesie­
nie za wynagrodzeniem 
do Redakcji „Kurj, W ii.** 
(Biskupia 4) w godz, od 

12— 4 lub od 2 1 — 24.

O O K T Ó R

0. ZeidbNicz
Choroby skórne, weneL. 

moczo płciowe.
od 9— 1 i 5—8 wieetą

Dr.Ztildowiczowa
Chor. kobiece, wenerycz­
ne, narządów moczowych 
od g. 12— 2 i 4—6 w iłc * .
przeprowadzili sir
z Mickiewicza 24 na ul.
Wileńską 28. tel.

.Dr. 0INSBLR6
•horoby akornt, *T*n# 
r y c in ,  i moesopiolaw*

Wileńska 3 m .
oć gfd* 6—1 1 — 8 .

rai

WILLIAM J. L0-KE 71

WIELKI P*ND0LF0
Przekład autoryzowany J. Sujkowskiej

R O Z D Z I A Ł  XX .
Pandolfo nie uciekł takim sensie jak to zro­

zumiał Yeresy Poprostu otrzymał depeszę od żony 
i pojechał. Zwyczajni śmiertelnicy muszą zamawiać 
miejsca w „Błękitnym Pociągu*' na miesiąc zgóry. - 
Pandolto potrafił je zdobyć w. ciągu paru godzin ab 
Padołfo byt czarodziejem. Zrujnowany materjalnie, 
niepewny nawet, czy zostawiając w Anglji warczące 
sfory wierzycieli, nie popełnia przestępstwa, poczuł 
dreszcz dawnej potęgi, kiedy agent Wagons-Lits po­
witał go w Calais z kapelusze n w ręku.

—  OuL mousieur. wszystko zabatwione. Zdarzy­
ło się jusłemenL że w ostatniej chwili jedno tniojset 
/.i>stało odwołane.

Tylko dla potężnego człowiek:, można nakazać 
odwołanie miejsca w ostatniej chwili. Pandolfo podą­
żył niby król za zelektryzowanym tragarzem do wa­
gonu. Inna rzecz, ze jego panowanie było bardzo bli­
skie końca. Ale dał tragarzowi dwadzieścia franków 
siadł w’ samo południe wśród oślepiającego blaski’ 

Zjadł obiad Poszedł spać W  Monte Carlo wy-

•dońea i rozejrzał się po peronie w nadziei, że go ktoś 
powita.

W tłumie witano się, potrząsano za ręce, ściska­
no, śmiano i radowano. Podróżni, przybyli z mglistej 
północy, cieszyli się głośno słońcem i pogodą. Pandol- 
io zasępił się tftk. |akby sjracił swoje królestwo. Po ­
wierzył bagaż, konduktorowi autobusu hotelowego, 
a sam pojechał windą tui taras hotelowy. Przechadza 
jąc się powoli, wciągał w płuca cudownie świeże po­
wietrze i poił wzrok zaczarowanym błękitem morza. • 
W  złotych promieniach stońca tajały wszelkie troski. 
Przyglądał się znanemu widokowi. Szarym górom 
w oddali miniaturowymi parkowi, klombom Białemu 
Hotelowi Paryskiemu na lewo. Kawiarni Paryskiej 
z wesołym tarasem zastawionym stolikami, ruchl. 
wytn tłumom, długiej linji Kasyna z gołębiami fruwa- 
jącemi koło- gzymsów, malutkim postaciom wchodzą 
cym i wychodzącym małutkieini drzwiami, niby 
pszczoły z uta. Ostatni raz był lu przed trzema laty 
t nic się nie zmieniło. Przed Hoteh m Paryskim stał ten 
sam uśmiechnięty, czarny portjer w granatowej liberjt 
rozmigotanej odznakami wojennemi. Nie. Nic się ni*’ 
zmieniło

/wrócił się z westchnieniem w kierunku hotelu, 
w którym siała żona, kiedy zobaczył ją zbiegającą po 
schodach Kasyna.

Podszedł z odkrytą głową i podali sobie ręce.
—  Dziękuję ci, żeś przyjechał. Dopóki nie otrzy

nutłam depeszy bałam się., że może nie przyjadziesz.
—  Jesteś moją żoną. Zadepeszowałaś, że jesteś 

w larapatacłi. Nie mogłem nie przyjechać.
Powied7.tał to z ironją, ale nagle w glosie jego 

zagrzmiał ton groźby.
- Coś ty teraz robiła?

Spojrzała na niego, jakby ze strachem.
—  Może wpierw' pójdziesz się przebrać? Zamó 

wiłam ci wygodny pokój w Hotelu Paryskim. 
W moim hotelu nie było już wolnego... Musisz l i y  
zmęczony po takiej długiej podróży

Roześmiał się.
—  C/y widziałaś mnie kiedy zmęczonego ohoiby 

po najdłuższej podróży? —  Rzeczywiście wyglądał 
uderzająco świeżo. —  W  Błękitnym Poci.ągu ma sit 
w szelkie wygody. —  -Zd jął nowe skórkowe rękawiczk 
do prania i pokazał jej czyste ręcć. -— Alf jestem głod 
ny Już blisko pierwsza! Powiesz mi to co masz do p o ­
wiedzenia, na otwarłem powietrzu, tuzy lunchu Gd; 
byśmy poszli do pokoju Jiotelowego. nie wiem kiedy'-/ 
bym się doczekał śniadania.

Nagle przystanęła. Przechodzili wdaśnit koło Irn- 
tiki. sąsiadującej z Cafe dc Parts.

— Wolałabym, żebyśmy byli sami —  rzekła 
z w’łascivcvm sobie nieprzyjemnym błyskiem oczu.
Ale ostatecznie... jak chcesz. W  każdym razie musisz, 
mi przyrz-ec, że mi nie .zrobisz sceny.

Roześmiał ->ię i machnął ręką.

—  I nie będę wytrząsał rekami?
—  Już to robisz.
—  Daruj. Przyrzekam ci. że neupolitański lajau • 

i«me podporządkuje się angielskiemu dż.entelmanowi 
Mo je słowo jest jak skała. Czy nie dotrzymałem ci kie­
dy jakiego przyrzeczenia?

—  Nie mogę zaprzeczyć —  zaczęła prawie z nie­
chęcią i urwała, nie kończąc pustego komplementu

—  Chodźmy na lunch. Tutaj? Hałas —  muzyka 
i rozmowy Będziemy mogli rozmawiać —  swobodnie 
bez obawy podsłuchu. Doskonale. —  Usląpil jej z dro 
gi. —  Proszę cię.

Zawahała się. 'gnorując .jego grzeczny ge.sl.
Nienawidzę twojej ga lanterji!

Przeszli przez las kolorowych parasoli.-osłaniają 
eycb stoliki na tarasie, kierując się ku restauracji. .—  
•Wypadł maitre cbhotel i zaprowadzi! ich do stołu 
w rogu, zdała od orkiestry

—  Ach, Alonsieur Pandolto. il y a deja kmgtemps.
Pandolfo nazwa! go po nazwisku i zapytał o to

d/inę Przed trzema laty obchodzono wr niej narodziny 
nowej latorośli.

M la.śnie. Dziecko idealnie zdrowe. Bieg*a, skacze, 
omal nie truwa. Zawsze w Sospel? Mais, oui, Monsieui 
Pandolfo. (rórskie powietrze. Niema to jhk górskie po 
wietrze. Czego Mousieur sobie życzy?! Oto menu! Pan­
dolfo odsunął karlę i zrobił zamówienie napamięc.

(D. c. n.)

Wydawnictwa „K s r je r  W1JcA»Jri“  S k *  i  ® f .  a d *  O re fc a rn la  „ZN IC Z ", ,W lł i« .  BtafcupU 4, IcL-.MjL Redaktor odpowiedzialny WIto 'd Kiszki*.
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